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Moda na odchudzanie me-
dykamentami na dobre do-
tarła do Polski. Dowodem 
na to jest rosnący popyt na 
ozempic czy dostępny od po-
czątku roku tirzepatyd. Jak 
wynika z danych opracowa-
nych dla DGP przez Pex, tylko 
w ciągu pięciu miesięcy tego 
roku w aptekach sprzedało 
się ponad 1,147 mln opako-
wań ozempicu. Dla porów-

nania rok wcześniej w tym 
samym czasie 671,3 tys., a dwa 
lata temu 256,7 tys. opako-
wań. Sprzedaż tirzepatydu 
wyniosła natomiast ponad 
184,6 tys. opakowań. 

Na leki są wystawiane 
przede wszystkim pełno-
płatne recepty. W przypadku 
ozempicu to 80 proc. Rynek 
rośnie zatem nie dlatego, że 
nagle wzrosła liczba pacjen-
tów z cukrzycą. Według eks-
pertów popularność ozempi-
cu wynika z wieści na temat 
jego skuteczności na coraz 

większą skalę publikowa-
nych w internecie, również 
przez osoby znane. Skala 
wyświetleń nazwy leku ro-
śnie lawinowo. Na portalu 
Gdziepolek od miesięcy jest 
najczęściej wyszukiwanym 
produktem. – Tygodnio-
wo notuje ponad 250  tys. 
wyświetleń. Dla porówna-
nia jeszcze w  październi-
ku 2023 r. było to 123 tys. 
– mówi Angelika Talar-Śpio-
nek z GdziepoLek. Według 
Google’a w ciągu ostatnie-
go roku liczba wyświetleń 

w jego wyszukiwarce podwo-
iła się, choć jeszcze w 2022 r. 
praktycznie nie istniała.

Ozempic czy tirzepatyd 
to w  polskich aptekach 
prawdziwe rarytasy. – Już 
2 min po wprowadzeniu na 
stan apteki dzwonią pacjen-
ci z całej Polski – mówi mgr 
farm. Mariusz Politowicz 
z Pleszewa. Zwykle nie ma 
dla nich dobrych wieści, bo 
opakowanie sprzedaje się 
błyskawicznie. Farmaceut-
ka Paulina Front z Niepoło-
mic pod Krakowem dodaje, 

że w dobie receptomatów 
zdobycie recepty jest banal-
nie proste. Równie prosto 
odkupić opakowanie na 
jednej z nielegalnych grup 
w mediach społecznościo-
wych.

Choć lek jest bezpieczny, 
u  małej grupy pacjentów 
może wystąpić ostre zapale-
nie trzustki. – Dlatego oso-
by bez wskazań, z normalną 
masą ciała, nie powinny ry-
zykować. Ozempic to nie ko-
smetyk – ostrzega farmaceu-
ta Jerzy Przystajko. ©℗ A4

 zdrowie  Niemal 
dwukrotnie wzrosła 
sprzedaż leków na 
cukrzycę, które są 
stosowane też przy 
odchudzaniu.  
Skutek? Braki 
w aptekach dla 
naprawdę chorych 

Chudy jak na ozempicu

 firmy 

Sławomir Wikariak 
slawomir.wikariak@infor.pl

Newag zarzuca grupie Dra-
gon Sector, że ta naruszyła 
prawa autorskie, hakując 
oprogramowanie jego po-
ciągów. To ta grupa znalazła 
kod, który unieruchamiał 
składy, gdy trafiały one na 
przegląd do serwisu pojaz-
dów szynowych. On rów-
nież został pozwany. 

– Pozew jest absurdal-
ny, a jego rzeczywistym 
celem jest zablokowanie 
możliwości serwisowa-
nia pociągów przez in-
nych przedsiębiorców niż 
Newag – mówi DGP ad-
wokat Zbigniew Krüger, 
pełnomocnik pozwanych, 
i zapowiada złożenie po-
wództwa wzajemnego 
z zarzutami nieuczciwej 
konkurencji.  ©℗
 B7

 praca 

Karolina Topolska 
karolina.topolska@infor.pl

Siedem dni na odwołanie 
od zwolnienia – tyle czasu 
ma kobieta w ciąży, która 
chce przywrócenia termi-
nu na złożenie pozwu do 
sądu pracy. Teraz okazuje 
się, że – w świetle wyro-
ku TSUE – nasza regula-
cja może być niezgodna 
z unijnym prawem. 

– Pozwala on sądzić, że 
siedmiodniowy termin 
przewidziany w  przepi-
sach nie zapewnia kobietom 
w ciąży skutecznej ochro-
ny sądowej przed wypowie-
dzeniem. Tak krótki termin 
może bardzo utrudnić sku-
teczne zasięgnięcie porady 
prawnej, a w razie potrze-
by sformułowanie i złożenie 
właściwego pozwu – mówi 
Katarzyna Sarek-Sadurska, 
radca prawny. ©℗ B10

Newag pozywa  
grupę hakerów

Kodeks pracy do poprawki 

 paryż  Ze sporą przewagą nad skrajnie 
lewicowym Nowym Frontem Ludowym 
i ponownie deklasując obóz prezydenc-
ki, Zjednoczenie Narodowe zwyciężyło 
w pierwszej turze wyborów parlamen-
tarnych we Francji. Zyskało – według 

wyników exit poll – ponad 34 proc. po-
parcia. – Obóz prezydencki, dziś ponow-
nie w dużej mierze wyparty, nie jest już 
w stanie zwyciężyć – stwierdził lider 
zwycięskiej partii Jordan Bardella (na 
zdj.). Na skrajną prawicę zagłosował co 

trzeci Francuz. Teraz Macron ponownie 
spróbuje utworzyć szeroki „republikański” 
front przeciwko Zjednoczeniu; to z kolei 
przekonuje, że za tydzień będzie walczyć 
o wynik dający szanse na sformowanie 
rządu przez Bardellę. ©℗  A2–3

Triumf Bardelli, drugi upadek Macrona 
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 transport 

Krzysztof Śmietana  
krzysztof.smietana@infor.pl

Nowy pomysł rządu na 
sieć kolejową wywołał 
krytykę, że szybkie po-
ciągi będą omijały Polskę 
Wschodnią. Według Piotra 
Rachwalskiego, eksperta 
transportowego, na bu-
dowie igreka, czyli trasy 
z Warszawy przez Łódź do 

Wrocławia i Poznania zy-
skają też mieszkańcy Lu-
blina czy Białegostoku, bo 
przejazd na zachód kraju 
będzie szybszy. Do stoli-
cy dojadą zaś po trasach 
zmodernizowanych do 
prędkości 160 km/h. Ra-
chwalski przyznaje jednak, 
że przydałby się jakiś skrót 
czy nowa trasa prowadzą-
ca z centralnej Polski do 
Rzeszowa. ©℗ A5

 makroekonomia 

Za towary i  usługi płaci-
liśmy w czerwcu średnio 
o 2,6 proc. więcej niż rok 
wcześniej i o 0,1 proc. wię-
cej niż w maju – wynika ze 
wstępnych danych Główne-
go Urzędu Statystycznego. 
Już wiadomo, że częścio-
we uwolnienie cen prądu 
i gazu w lipcu przyniesie 
dużą zmianę. 12-miesięczny 

wskaźnik urośnie do 4 proc., 
a według niektórych sza-
cunków może nawet prze-
kroczyć 5 proc. 

Powrotu do powolnego 
tempa wzrostu cen, jakie 
mieliśmy w ostatnich mie-
siącach, można się spodzie-
wać pod koniec przyszłego 
roku. Dlatego też w najbliż-
szym czasie nie należy li-
czyć na obniżki stóp pro-
centowych. ©℗ A6

 podatki 

Pod koniec kwietnia dy-
rektor Krajowej Informacji 
Skarbowej twierdził, że wy-
płata świadczeń w fundacji 
rodzinnej na rzecz funda-
torów z najbliższej rodziny, 
np. małżonków, jest częścio-
wo opodatkowana PIT. Te-
raz zmienił zdanie. Pier-
wotne stanowisko fiskusa 
było krytykowane. Padały 

głosy, że wypacza ono sens 
istnienia fundacji rodzin-
nych. Dominowała też na-
dzieja, że sądy administra-
cyjne potwierdzą, iż wypłata 
świadczeń na rzecz najbliż-
szych jest wolna od podat-
ku. Zanim jednak sąd dostał 
taką szansę, zreflektował się 
sam fiskus, który zmienił 
niekorzystną interpreta-
cję indywidualną w trybie  
autokontroli. ©℗ B1

Pytania o nowy plan kolejowy Inflacja czai się do skokuFundacja atrakcyjniejsza

Polskę czekają największe od dekad 
inwestycje w sieci przesyłowe. 
Protestów nie da się uniknąć A8–9

Mniej więcej połowa wyborców 
demokratów jest za tym, by Joe Biden 
wycofał się z wyścigu o prezydenturę  A11
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Marazm po francusku. Gospodarka do naprawy 

Tomasz Jóźwik 

tomasz.jozwik@infor.pl

Piątkowa informacja o wy-
datkach francuskich konsu-
mentów na towary w maju 
przyniosła lekki powiew 
optymizmu po serii niezbyt 
dobrych doniesień. Biorąc 
pod uwagę dane oczyszczo-
ne z  wahań sezonowych 
i efektów kalendarzowych, 
zakupy Francuzów zwiększy-
ły się o 1,5 proc. w porówna-
niu z poprzednim miesią-
cem, najmocniej od ponad 
roku. Liczby wydają się po-
twierdzać prognozy ekono-
mistów, że po opanowaniu 
inflacji siła nabywcza konsu-
mentów znów rośnie, a ich 
zwiększone wydatki pozwolą 
nabrać rozpędu europejskiej 
gospodarce w drugiej połowie 
roku. Mniej optymistycznie 
wygląda bliższe spojrzenie 
na strukturę zwiększonych 
wydatków – Francuzi kupi-
li przede wszystkim więcej 
żywności i energii, a nie dóbr 
trwałego użytku. 

Żeby decydować się na 
większe wydatki, trzeba być 

pewnym swojej ekonomicz-
nej przyszłości. A mieszkań-
cy Francji najwyraźniej nie 
są, co pokazują na przykład 
spadające od kilku miesię-
cy wskaźniki obrazujące na-
stroje konsumentów. Tak 
jak w całej Europie ich war-
tości rosły niemal przez cały 
2023 r., odrabiając straty po 
gwałtownym załamaniu 
związanym z napaścią Rosji 
na Ukrainę, której ekono-
miczną konsekwencją był 
gwałtowny wzrost cen. Ale 
ten pozytywny trend wy-
hamował na początku tego 
roku, tak jak zatrzymał się 
rozwój francuskiej gospo-
darki. W poprzednim roku 
wzrost PKB o 0,9 proc. wy-
glądał bardzo przyzwoicie, 
biorąc pod uwagę, że gospo-
darka niemiecka, najwięk-
sza w strefie euro, skurczyła 
się o 0,3 proc. Liderami pod 
względem tempa rozwo-
ju niespodziewanie okazały 
się państwa południa Europy, 
z Hiszpanią, Portugalią i Gre-
cją na czele, co ekonomiści 
w dużym stopniu przypisy-
wali zwiększonemu rucho-

wi turystycznemu. Francja 
też się na ten trend załapała 
– w zeszłym roku odwiedzi-
ło ją rekordowe 100 mln za-
granicznych gości, o 37 proc. 
więcej niż rok wcześniej. 

Początek roku przyniósł 
kontynuację dobrej passy 
w usługach, w których po-
wstaje ponad 80 proc. fran-
cuskiego PKB, co sprawiło, 
że w pierwszych trzech mie-
siącach roczne tempo wzro-
stu gospodarczego wyniosło  
1,1 proc. Ale prognozy ekono-
mistów na cały rok są niższe 
i zakładają, że w najlepszym 
razie Francja powtórzy ze-
szłoroczny wynik. Dlaczego? 
Bo trudno zakładać, że znów 
na tę skalę błyśnie turystyka, 
ciągnąc w górę wynik całego 
sektora usług. Ostatnie od-
czyty wskaźników PMI, któ-
re powstają na podstawie 
ankiet wypełnianych przez 
menedżerów prywatnych 
przedsiębiorstw, w których 
oceniają oni poziom produk-
cji, zatrudnienia czy nowych 
zamówień, pokazują, że fran-
cuska gospodarka znajduje 
się w fazie spowolnienia. Do-

 gospodarka  Nowy rząd będzie musiał się zmierzyć z niewygodną 
rzeczywistością – albo przeprowadzi bolesne dla obywateli operacje na 
finansach publicznych, które mają dla gospodarki większe znaczenie 
niż w innych unijnych państwach, albo ryzykuje wywołanie kryzysu

* na podstawie danych i prognoz (dla lat 2024 i 2025) Międzynarodowego Funduszu Walutowego. W obliczeniach pominięto lata 2020 i 2021 

** na podstawie danych i prognoz (dla lat 2024 i 2025) Komisji Europejskiej

Źrodło: MFW, KE ©℗ NS

Francja Niemcy
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Mateusz Roszak   

mateusz.roszak@infor.pl

Przedterminowe wybory 
parlamentarne miały być 
wyzwaniem rzuconym przez 
Macrona rosnącej w  siłę 
skrajnej prawicy. Jednak 
jego obóz zgromadzony wo-
kół partii Renaissance – jak 
wskazują sondażowe wyni-
ki exit poll – poniósł kolejną 
(po eurowyborach) wyborczą 
klęskę. Zwyciężyło kierowa-
ne przez Marine Le Pen i Jor-
dana Bardellę Zjednoczenie 
Narodowe, które uzyskało 
34 proc. poparcia, wyprze-
dzając dość znacznie skraj-
nie lewicowy blok Jeana-Lu-
ca Mélenchona startujący 
jako Nowy Front Ludowy, 
który zebrał 28,1 proc. gło-
sów. Obóz Macrona w tym 
zestawieniu uplasował się 
na trzecim miejscu z wyni-
kiem 20,3 proc., a na czwar-
tym znaleźli się Republika-
nie z 10,2 proc. głosów. 

– Francuzi pokazali 
w sposób jednoznaczny, że 
chcą zmiany po siedmiu 
latach destrukcyjnych rzą-

dów… ale jeszcze nie wygra-
liśmy. Druga runda będzie 
decydująca – mówiła wczo-
raj do swoich zwolenników 
Marine Le Pen, która prze-
konuje, że już za tydzień 
Francuzi mogą opowiedzieć 
się za wizją Jordana Bardelli 
na fotelu szefa rządu. 

Gra o większość 

Wyniki te – według prognoz 
stacji France24 – mogą prze-
łożyć się na 230–280 manda-
tów dla Zjednoczenia Naro-
dowego, 125–165 dla Nowego 
Frontu Ludowego, 70–100 
dla macronowskiego bloku 
i 41–61 dla Republikanów. 
Oznacza to, że nawet opty-
mistyczny wariant nie za-
kłada uzyskania większości 
bezwzględnej przez obóz Bar-
delli i Le Pen, bo do tego po-
trzebne jest 289 mandatów. 
Dokładną skalę porażki Ma-
crona pokażą dopiero oficjal-
ne wyniki wyborów – osta-
tecznie rozwieją wątpliwości, 
w których okręgach potrzeb-
ne będzie zorganizowanie za 
tydzień drugiej tury. Zgodnie 
z francuską ordynacją wybor-

czą wybory parlamentarne 
w pierwszej turze wygrywa 
kandydat, który uzyska po-
nad 50-proc. poparcie, a do 
drugiej tury przejdą ci, którzy 
przekroczą 12,5 proc. 

W związku z tym Macron 
już po ogłoszeniu wstępnych 
wyników exit poll rzucił po-
mysł utworzenia jednego 
„republikańskiego” bloku 
przeciw skrajnej prawicy, 
co oznaczałoby konieczność 
uzgodnienia w bardzo wie-
lu okręgach jednego kandy-
data wspólnego dla skraj-
nej lewicy, prezydenckiego 
Renaissance i potencjalnie 
Republikanów. Jak zauważa 
analityk OSW Łukasz Ma-
ślanka, może być to trudne, 
jeśli do drugiej tury przejdzie 
trzech lub czterech kandyda-
tów. – Paradoksalnie może to 
oznaczać brak gotowości do 
poparcia jednego kandydata 
przeciwko Zjednoczeniu Na-
rodowemu, jeżeli miałby nim 
być reprezentant skrajnej 
lewicy – partia Mélencho-
na jest czasami oskarżana 
o sprzyjanie zachowaniom 
„antyrepublikańskim”, np. 

nieprzestrzegania zasady 
laicyzmu. Wewnątrz obozu 
Macrona może dojść do kon-
fliktu: cześć polityków nigdy 
nie poprze kandydata skraj-
nej lewicy, część uzna to za 
mniejsze zło – ocenia eks-
pert.

Frekwencja w pierwszej 
turze według wyników exit 
poll wyniosła 65,5 proc., co 
stanowi olbrzymi wzrost 
w porównaniu do ostatnich 
wyborów w 2022 r., kiedy to 
w tej rundzie głosy oddało 
zaledwie 47,7 proc. wybor-
ców. Wówczas to obozowi 
Macrona startującemu jako 
„En Marche!” udało się wy-
grać z dość pewną przewa-
gą, uzyskując w drugiej tu-
rze 38,6 proc. i wyprzedzając 
lewicowy blok NUPES Me-
lenchona, który uzyskał 
wówczas 31,6 proc. głosów. 
Zjednoczenie Narodowe za-
jęło wówczas trzecie miej-
sce z wynikiem 17,3 proc.  

Kampania złotych 
obietnic

O tym, że frekwencja może 
być wysoka już w pierw-

szej turze, świadczyła bar-
dzo dynamiczna i burzli-
wa kampania wyborcza, 
która została w  pełni 
zdominowana przez trzy 
wspomniane bloki par-
tyjne. Zjednoczenie Naro-
dowe i  Bardella skupiali 
się przede wszystkim na 
bezpieczeństwie i gospo-

darce – obiecywali m.in. 
obniżkę VAT na energię 
i  paliwo, zniesienie po-
datku dochodowego dla 
osób poniżej 30. roku ży-
cia. Lewicowy Nowy Front 
Ludowy mający w swoich 
szeregach zarówno Zielo-
nych, jak i Komunistyczną 
Partię Francji swój sukces 

Podzieleni Francuzi 
dali Macronowi 

pierwszą żółtą kartkę 
 polityka  W wielu okręgach o ostatecznym rozstrzygnięciu zdecyduje druga 

tura wyborów, ale ta pierwsza nie pozostawia złudzeń – Francuzi chcą 
zmiany i na jej czele jest dziś skrajna prawica i skrajna lewica

To kolejna po eurowyborach klęska Macrona; na zdjęciu z żoną 
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Stanowiska 
rozdane. Targ  
trwa dalej 

Mateusz Roszak 

mateusz.roszak@infor.pl

Mimo potencjalnych wielu 
zwrotów akcji stanowiska 
szefów w Komisji Europej-
skiej, Radzie Europejskiej, 
Parlamencie Europejskim 
i unijnej dyplomacji zostały 
uzgodnione w ubiegłym ty-
godniu stosunkowo szybko. 
W kuluarach mówiło się bo-
wiem o szykowanym sprze-
ciwie Giorgii Meloni i wolcie 
prawicy, która mimo poko-
nania w wyborach liberalnej 
frakcji Renew Europe nie zo-
stała doproszona do główne-
go stolika negocjacyjnego. 
Ostatecznie przy sprzeci-
wie premiera Węgier Vik-
tora Orbána i wstrzymaniu 
się od głosu Meloni na dru-
gą kadencję została wybrana 
Ursula von der Leyen, któ-
ra pokieruje zupełnie nową 
Komisją. Formalnie to von 
der Leyen będzie teraz for-
mować skład tej instytucji, 
w której każdemu państwu 
członkowskiemu musi przy-
paść jedna teka komisarza. 
Do obsadzenia będzie zatem 
25 stanowisk – bardzo nie-
jednorodnych, o zróżnico-
wanym zakresie kompeten-
cji i budżetów. 

Test dla porozumienia 

Kadencja obecnej Komisji, 
w której Polsce przypadło 
portfolio rolnicze, upłynie 
dopiero 1 listopada tego 
roku. Teoretycznie von der 
Leyen mogłaby kształtować 
skład KE przez całe wakacje 
i wczesną jesień, ale w prak-
tyce rozmowy powinny się 
zakończyć jeszcze w lipcu 
z uwagi m.in. na sierpniowe 
unijne wakacje. Pierwszym 
testem dla Niemki będzie 
głosowanie w Parlamencie 
Europejskim, w którym jej 
kandydaturę musi poprzeć 
co najmniej 361 europosłów. 
Koalicja, którą zawiązała 
Europejska Partia Ludowa, 
socjaliści oraz liberałowie 
z Renew Europe liczy dziś 
399 posłów, więc teoretycz-
nie von der Leyen nie musi 
już zabiegać o głosy innych 
frakcji. Socjaliści i liberało-
wie przestrzegali z resztą 
EPP przed porozumieniem 
z jakimikolwiek frakcjami 

prawicowymi – czy to Euro-
pejskimi Konserwatystami 
i Reformatorami kierowany-
mi przez Meloni, czy przed 
skrajną prawicą z Tożsamo-
ści i Demokracji. Wstrzyma-
nie się od głosu przez sze-
fową włoskiego rządu nad 
kandydaturą von der Leyen 
i zagłosowanie przeciwko 
António Coście na stanowi-
sku szefa RE i Kai Kallas jako 
szefowej unijnej dyploma-
cji w pewnym sensie mogło 
rozwiać wątpliwości socjali-
stów i liberałów. 

Głosowanie nad kandy-
daturą von der Leyen od-
będzie się prawdopodobnie 
na najbliższym, pierwszym 
posiedzeniu Parlamentu 
Europejskiego X kadencji, 
które rozpoczyna się 16 lip-
ca. Będzie to pierwszy test 
dla koalicji chadeków, li-
berałów i socjalistów, któ-
rzy choć zawarli porozu-
mienie, to wciąż wydaje się 
ono dość kruche. Liberało-
wie liczą na intensyfikację 
prac nad Zielonym Ładem, 
socjaliści uznają współpra-
cę z prawicą za Rubikon dla 
EPP, a samo EPP podczas ne-
gocjacji wywierało dość dużą 
presję na zyskanie jak naj-
większej liczby kluczowych 
stanowisk. Obaj koalicjanci 
podtrzymują swoje ocze-
kiwania i zapowiadają, że 
o ostatecznym poparciu dla 
Niemki zdecydują w trakcie 
posiedzenia. 

Po tece dla każdego 

W międzyczasie coraz wię-
cej państw członkowskich 
oficjalnie lub nieoficjalnie 
zgłasza swoje kandydatury 
do Komisji. Najbardziej na-
pięta sytuacja jest we Fran-
cji, gdzie już za tydzień może 
dojść do sformowania rządu 
przez obecną opozycję przy 
pozostaniu u władzy prezy-
denta Emmanuela Macro-
na. Już obecnie prawicowe 
Zjednoczenie Narodowe 
domaga się po zwycięstwie 
w wyborach europejskich i w 
przededniu walki w II turze 
wyborów parlamentarnych 
wpływu na obsadę teki ko-
misarza z ramienia Paryża. 
Wątpliwe, żeby rozjemcą 
tego sporu stała się Bruk-

sela, dlatego Macron uprze-
dza ruchy Le Pen i sufluje 
dotychczasowego komisa-
rza ds. rynku wewnętrzne-
go i usług Thierry’ego Bre-
tona na kolejną kadencję. 
W związku z tym, że zgod-
nie z niepisanym zwyczajem 
dany kraj nie może objąć 
tego samego portfolio dwa 
razy z rzędu Paryż – jak do-
nosi m.in. „Le Monde” – ce-
luje w tekę dotyczącą bez-
pieczeństwa gospodarczego 
lub obronności. Ta druga 
anonsowana przez von 
der Leyen w kampanii jako 
nowa rola w Komisji, która 
miała przypaść któremuś 
z państw Europy Środkowo-
-Wschodniej, wydawała się 
wprost dopasowana do szefa 
polskiej dyplomacji Radosła-
wa Sikorskiego. Sęk w tym, 
że wciąż nie wiadomo, jak 
będzie skonstruowane to 
stanowisko i jakim budże-
tem dla przemysłu obron-
nego będzie dysponował 
nowy komisarz. Od począt-
ku więc Polska sondowała 
alternatywne teki z dwóch 
powodów – zarówno zaku-
sów Francji na nadzór nad 
europejską zbrojeniówką, 
jak i niewielkie chęci i wiarę 
samego Sikorskiego, że teka 
ta będzie miała jakikolwiek 
realny wpływ na kondycję 
przemysłu zbrojeniowego 
i unijną obronność. 

Obecnie Warszawa jest 
kojarzona głównie z funk-
cją komisarza ds. rozsze-
rzenia, o czym kilkukrot-
nie pisaliśmy, choć nie ma 
głównego kandydata, któ-
ry miałby ją objąć. Pełnią-
cy obowiązki ambasador 
RP przy UE Piotr Serafin 
będzie odgrywał kluczową 
rolę podczas polskiej prezy-
dencji, a na horyzoncie nie 
ma zbyt wielu nazwisk, któ-
re płynnie weszłyby w eu-
ropejską strukturę. Limit 
na dużą tekę np. z obszaru 
gospodarczego dla nasze-
go regionu poniekąd został 
wyczerpany nominacją Kal-
las – w Brukseli mówi się, że 
istotna rola w zarządzaniu 
jednolitym rynkiem może 
przypaść Włochom z uwagi 
na pozycję Meloni i jej partii 
Bracia Włosi.  ©℗

 bruksela   
Po wyłonieniu 
kierownictwa 
najważniejszych 
instytucji UE państwa 
członkowskie muszą 
uzgodnić nowy skład 
Komisji Europejskiej. 
Kadencja kończy się 
dopiero w listopadzie, 
ale głosowanie jest 
spodziewane  
na połowę lipca

tyczy to zarówno usług, jak 
i przemysłu. 

Słabnącą pozycję towarów 
wyprodukowanych we Fran-
cji dokumentują wyniki han-
dlu zagranicznego. W 2024 r. 
już dwa razy miesięczne dane 
pokazały, że import przewyż-
szał eksport przynajmniej 
o 7 mld euro. Francja z nad-
wyżką w wymianie towaro-
wej z zagranicą pożegnała 
się już w pierwszej dekadzie  
XXI wieku, ale na przykład 
w latach 2018–2019, ostatnich 
bez gwałtownych wstrząsów 
w globalnej gospodarce, tylko 
raz miesięczny deficyt prze-
kroczył 6 mld euro. Ekono-
miści często powtarzają, że 
znaczną część konkurencyj-
ności na globalnych rynkach 
utraciły Niemcy, najwięk-
szy unijny eksporter. War-
to jednak zwrócić uwagę, że 
w 2024 r. miewają miesiące 
z nadwyżką eksportu nad im-
portem przekraczającą 20 mld 
euro, co jest wynikiem po-
równywalnym z rekordowy-
mi miesiącami sprzed pan-
demii. Jeśli Niemcy nie są tak 
mocni w globalnej konkuren-
cji jak w swoich najlepszych 
latach, to co mają powiedzieć 
Francuzi? 

Jednak w  perspektywie 
najbliższych kwartałów naj-
większym problemem fran-
cuskiej gospodarki będą fi-
nanse publiczne. W drugiej 
połowie czerwca Komisja 
Europejska ogłosiła, że sie-

dem unijnych państw, w tym 
Francja i Polska, zostało obję-
tych procedurą nadmiernego 
deficytu, bo ich deficyty fi-
nansów publicznych w 2023 r. 
przekroczyły 3 proc. PKB i – 
według prognoz – utrzyma-
ją się ponad tym poziomem 
także w tym roku. Zapewne 
do połowy lipca decyzję KE 
potwierdzi Rada Europej-
ska, a to oznacza, że do ok.  
20 września państwa obję-
te procedurą będą musiały 
przedstawić ścieżkę spro-
wadzenia deficytu poniżej 
rozmiarów zalecanych przez 
traktat z  Maastricht. Dla 
Francji może to być szcze-
gólnie bolesne. Wydatki pu-
bliczne w 2023 r. stanowiły 
równowartość 57,3 proc. PKB 
i był to unijny rekord – żaden 
inny kraj nie wydaje tak dużo 
z publicznej kasy w relacji do 
wielkości swojej gospodarki 
co Francja. Przy niskim tem-
pie wzrostu gospodarczego 
redukcja deficytu będzie 
wymagać albo zmniejsze-
nia wydatków publicznych, 
albo podniesienia – i tak już 
wysokich – podatków. 

Co na to politycy? Ekono-
miści ING przeanalizowali 
programy wyborcze trzech 
głównych ugrupowań poli-
tycznych. I tak blok centrowy, 
sympatyzujący z prezyden-
tem Emmanuelem Macro-
nem, ma wśród propozycji 
obniżenie rachunków za 
energię o 15 proc., poczynając 

od kolejnej zimy, sfinansowa-
nie ubezpieczenia medyczne-
go nieobjętych nim obywateli 
czy zniesienie opłaty nota-
rialnej w wysokości 250 euro  
dla kupujących pierwsze 
mieszkanie. Skrajna prawi-
ca zapowiada z kolei natych-
miastowe obniżenie VAT na 
energię i paliwa do 5,5 proc. 
czy zawieszenie tego podat-
ku na podstawowe produk-
ty na czas audytu finansów 
publicznych. Z kolei skrajna 
lewica, którą ze skrajną pra-
wicą łączy zapowiedź zwięk-
szenia dochodów do dyspo-
zycji Francuzów na koszt 
państwa, ma ok. 150 różnych 
propozycji działań, a abso-
lutnym priorytetem jest 
zamrożenie cen żywności, 
energii i paliw. I wycofanie 
się z wprowadzanej 1 lipca 
podwyżki cen prądu. Każdy 
z programów zawiera propo-
zycję zwiększenia wydatków 
publicznych, z bardzo mgli-
stym pomysłem (lub bez po-
mysłu) na ich sfinansowanie. 

Ktokolwiek obejmie wła-
dzę po drugiej turze wybo-
rów zaplanowanej na 7 lipca, 
Francję czekają cięcia w fi-
nansach publicznych, co na 
wzrost PKB w najbliższym 
czasie zapewne korzystnie 
nie wpłynie. Według eksper-
tów jedyną nadzieją Francji 
na przyzwoite tempo rozwo-
ju jest kontynuacja odbicia 
w największych globalnych 
gospodarkach. ©℗
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Ursula von der Leyen po raz drugi pokieruje Komisją Europejską
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zawdzięcza przede wszyst-
kim zjednoczeniu środo-
wisk niechętnych zarówno 
Macronowi, jak i skrajnej 
prawicy. Lewica zapowie-
działa m.in. wzrost płacy 
minimalnej do 1600 euro 
miesięcznie, zamrożenie 
cen podstawowych ar-
tykułów i  rachunków za 

energię oraz odrzucenie 
unijnych zasad dotyczą-
cych procedury nadmier-
nego deficytu, którą Fran-
cja została objęta na kilka 
dni przed wyborami. Z ko-
lei obóz Emmanuela Ma-
crona od momentu ogło-
szenia przez niego decyzji 
o rozwiązaniu parlamentu 

i zorganizowaniu przedter-
minowych wyborów prze-
konywał, że cała Francja 
powinna zjednoczyć się 
przeciwko skrajnym si-
łom – tak prawicowym, 
jak i  lewicowym, ale był 
to właściwie jedyny mo-
tyw przewodni kampanii 
jego ugrupowania.   ©℗
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Kraj

Karolina Kowalska 

Patrycja Otto  

dgp@infor.pl

Problemy z dostępem do le-
ków na cukrzycę (ozempic, 
liraglutyd, trulicity i victo-
za), które są stosowane też, 
by zbić wagę, obrastają aneg-
dotami. – Wśród pacjentów 
mówi się, że żeby je zdobyć, 
trzeba uwieść farmaceut-
kę – żartuje prof. Krzysztof 
Strojek, specjalista diabeto-
logii ze Śląskiego Uniwer-
sytetu Medycznego, do ze-
szłego tygodnia konsultant 
krajowy w dziedzinie dia-
betologii (obecnie na stano-
wisku jest wakat). A to rodzi 
spore problemy, bo pacjenci 
z cukrzycą typu 2 i otyłością 
nie mogą dostać skutecznej 
terapii. – Mogę im wówczas 
zaproponować, by ograniczy-
li wielkość posiłków i zwięk-
szyli aktywność fizyczną, bo 
wtedy w sposób korzystniej-
szy spalają tkankę tłuszczo-
wą i redukują masę ciała. Bez 
leku wraca im jednak apetyt 
i radość z jedzenia, co akurat 
w tym wypadku jest efektem 
niekorzystnym, przynajmniej 
z punktu widzenia fizjologii, 
bo przyrost masy ciała powo-
duje pogorszenie wyrówna-
nia cukrzycy – tłumaczy prof. 
Strojek.

Angelika Talar-Śpionek 
z portalu GdziePoLek.pl przy-
znaje, że dziś refundowany 
ozempic (czyli przeznaczo-
ny dla pacjentów z cukrzycą 
typu 2) jest praktycznie nie-
osiągalny. Mniej niż 1 proc. 
aptek deklaruje dostępność, 
a gdy tylko pojawia się nowa 

dostawa, znika. Jeśli chodzi 
o nierefundowany ozempic, 
który jest sprowadzany w sy-
tuacji niedoboru na rynku za 
zgodą resortu w ramach im-
portu interwencyjnego z in-
nych krajów UE, obecnie ma 
go 11 proc. aptek. 

Pięć tysięcy 
za wstrzykiwacz

Brak ozempicu winduje cenę 
jego nierefundowanej wer-
sji. – Dziś koszt 1 mg waha 
się od 719,99 zł do 4785 zł za 
1 wstrzykiwacz. Dla porów-
nania cena tego samego leku 
refundowanego to 403, 45 zł 
bez zniżki 100 proc. Jednak 
dla pacjentów objętych wska-
zaniami refundacyjnymi wy-
nosi 127, 59 zł, a dla seniorów 
ze wskazaniami do refunda-
cji jest dostępny bezpłatnie 
– wylicza Talar-Śpionek.

Bożena Janicka, prezeska 
Porozumienia Pracodawców 
Ochrony Zdrowia, przyzna-
je, że liczba pacjentów zgła-
szających się po receptę na 
ozempic drastycznie wzro-
sła. – Wieści o jego działaniu 
rozchodzą się pocztą panto-
flową, bo przecież nie ma 
reklamy tego leku. Pacjenci 
tłumaczą, że ozempic jest 
stosowany przy odchudza-
niu nie tylko w USA, lecz tak-
że w krajach Europy. Jeśli pa-
cjent nie spełnia wymogów, 
zgodnych z charakterystyką 
produktu leczniczego, odma-
wiam – wyjaśnia.

Nie wszyscy są w stanie to 
zrozumieć: – Miałem kiedyś 
pacjentkę, która powiedzia-
ła, że nie wyjdzie z mojego 
gabinetu, jeśli nie przepiszę 
jej „tego środka na odchu-
dzanie”. Nie miała wska-
zań, jej BMI (body mass in-
dex, wskaźnik masy ciała) był 
w normie, ze wskazaniem na 
niski, ale koniecznie chcia-
ła schudnąć. Powiedziała, 
że jest prawniczką i że jeśli 
nie dostanie recepty, poda 
mnie do sądu – opowiada 
inny profesor diabetologii. 
O „ten świetny lek na od-

chudzanie” zdrowi pacjenci 
proszą też dr. Jacka Krajew-
skiego, lekarza rodzinnego 
i prezesa Federacji Związków 
Pracodawców Ochrony Zdro-
wia. Odmawia i tłumaczy, że 
w ich przypadku sprawdzi się 
zdrowa dieta i ruch, bo wie-
rzy w siłę edukacji.

Prośby o  produkt mają 
lekarze niemal wszystkich 
specjalizacji. – Szczupłej 
znajomej powiedziałem, 
że przy jej masie ubędzie 
jej nie tylko masy tłuszczo-
wej, lecz także mięśniowej, 
a serce też jest mięśniem. To 
ją przekonało – mówi nam 
łódzki ortopeda. A rezydent 
onkologii takie dyskusje 
kwituje pytaniem o  BMI: 

– Jeśli jest w normie, mó-
wię, że nie ma wskazań. Jak 
są wskazania, wysyłam do 
diabetologa – mówi.

Ale nie każdy jest odpor-
ny na prośby pacjentów. 
Zdaniem Pauliny Front, 
farmaceutki z podkrakow-
skich Niepołomic, część 
pacjentów bez wskazań 
recepty zdobywa przez re-
ceptomaty. Oferty odsprze-
daży leku można znaleźć 
na forach w mediach spo-
łecznościowych, również 
tych przeznaczonych dla 
osób z cukrzycą i otyłością. 
Sprzedający zamieszczają 
je zwykle w komentarzach 
i  zachęcają do kontaktu 
w wiadomości prywatnej. 

Główny Inspektorat Far-
maceutyczny (GIF) przy-
znaje, że nadmiarowe sto-
sowanie tych leków w celu 
kosmetycznej utraty wagi, 
poza wskazaniami rejestra-
cyjnymi, budzi jego obawy. 
„Odnoszą się one do sto-
sowania tych produktów 
w celu kontrolowania masy 
ciała przez osoby bez oty-
łości lub osoby z nadwagą, 
które nie mają problemów 
zdrowotnych związanych 
z  wagą. Wspomniane za-
stosowanie często pojawia 
się w mediach czy portalach 
społecznościowych, co po-
głębia istniejące niedobory 
i ma poważne konsekwen-
cje dla zdrowia publicznego” 

– czytamy w informacji GIF, 
który dodaje, że niedobory 
leków zawierających sema-
glutyd, liraglutyd i dulaglu-
tyd utrzymują się w  kra-
jach członkowskich UE od 
2022 r. i będą się utrzymy-
wały przez cały 2024 r., co 
wynika z ograniczenia mocy 
produkcyjnych, jak i zapo-
trzebowania. 

Zadanie nowego ministra

W ubiegłym tygodniu WHO 
przestrzegła przed fałszowa-
niem ozempicu. Podrobione 
partie leku wykryto w Wiel-
kiej Brytanii, Irlandii Północ-
nej i Brazylii. O fałszywych 
partiach informuje również 
GIF. Problemem niedoboru 
leków dla cukrzyków zajmie 
się prawdopodobnie nowy 
wiceminister zdrowia, któ-
rym 1 lipca został Jerzy Sza-
franowicz.  ©℗

Moda pozbawia leku cukrzyka  
 zdrowie  Zdobycie 
ozempicu graniczy 
z cudem. To nie tylko 
winduje cenę jego 
nierefundowanej 
wersji do prawie 
5 tys. zł. Stanowi też 
zachętę dla fałszerzy

Ma pan pacjentów, którzy kupują pełno-
płatny ozempic na odchudzanie, choć 
nie mają wskazań?
Nie mam, bo ozempicu po prostu nie 
ma, a jak się trafia, to z apteki znika, 
zwykle nie na moim dyżurze. Poza 
tym trudno stwierdzić, który pacjent 
kupuje lek zupełnie bez wskazań. 
Otyłość widać na pierwszy rzut oka, 
ale cukrzycy już nie, a pamiętajmy, 
że podstawowym wskazaniem do 
przyjmowania tego leku jest leczenie 
cukrzycy typu 2, czyli takiej, którą 
nabywamy pod wpływem czynników 
genetycznych czy środowiskowych, 
takich jak otyłość. Ozmepicu nie ma 
w aptekach właśnie dlatego, że wy-
kupują go osoby bez wskazań. 

Można temu zaradzić? 
To przykład sytuacji, w której przy-
dałyby się dodatkowe przepisy o re-
glamentacji. Czyli np. ograniczenie 
wystawiania i realizacji recept do sy-
tuacji, w których ten lek jest refun-
dowany. Mamy niedobory i pacjenci 
najbardziej tego leku potrzebujący, 
z otyłością i cukrzycą, powinni mieć 
pierwszeństwo. W stosowaniu leków 

obowiązuje zasada: przede wszyst-
kim szkodzić, ale tak, by korzyść 
przewyższała ryzyko. Osoby, które 
nie muszą redukować masy ciała, 
ponoszą ryzyko bez korzyści dla 
zdrowia. Ozempic to nie kosmetyk 
służący temu, by dogonić niereali-
styczny ideał piękna z Instagrama. 
Po ozempicu np. notowano w bada-
niach klinicznych ostre zapalenia 
trzustki. Przy takim nieodpowie-
dzialnym stosowaniu można zatem 
zupełnie dosłownie zostać ofiarą 
mody. 

Czy takie skutki uboczne występują 
często? 
Nie, trzeba przyznać, że jest to 
dosyć bezpieczny lek, którego 
główne działania niepożądane to 
nudności, wymioty i biegunka. 
Ostre zapalenia trzustki (OZT) wy-
stąpiły u trzech promili badanych. 
Ale proszę mi wierzyć, nikt nie 
chciałby być wśród tych trzech pro-
mili. OZT to nagłe zapalenie ważne-
go organu, które może doprowadzić 
do jego uszkodzenia. Trzustka pro-
dukuje ważne enzymy trawienne 
oraz insulinę i naprawdę trudno 
żyć bez niej. Automatycznie ma się 
cukrzycę i trzeba do końca życia 
przyjmować nie tylko enzymy tra-
wienne, lecz także insulinę. 

Załóżmy, że jesteśmy w tej dużej grupie 
pacjentów, którzy nie zachorują na OZT. 
Jakie mogą być długotrwałe skutki zaży-
wania tych środków „na odchudzanie”? 
Tego właśnie nie wiemy, bo lek jest 
nowy i trwa tzw. czwarta faza badań 
klinicznych, gdy lek jest dostępny 
dla szerokiej populacji. Mamy tylko 
wyniki badań klinicznych przed do-
puszczeniem leku na rynek. Nie 
wiadomo jeszcze, jakie będą odle-
głe skutki, zwłaszcza że lek ingeru-
je w układ hormonalny, który sam 
w sobie jest niezwykle skompliko-
wany. 

Ostatnio WHO ostrzega przed podrób-
kami ozempicu. Co może być w takiej 
podróbce? 
Kupowanie podrobionych leków do 
wstrzykiwań jest groźne z dwóch 
powodów: nie mamy gwarancji, 
że w ogóle zawierają właściwy lek 
we właściwej dawce czy cokolwiek 
innego. Poza tym bardzo groźne 
mogą być problemy dotyczące ste-
rylności i czystości podrobionych 
preparatów, a to wiąże się z ryzy-
kiem chorób zakaźnych i reakcji za-
palnych. Więc nie dość, że można 
kupić sobie bubel, to jeszcze pecho-
wo będzie, jak wyprodukowano go 
w kiepskich warunkach.  ©℗

Rozmawiała Karolina Kowalska
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Ozempic to nie kosmetyk

P
rojekt w sprawie związków 
partnerskich będzie rządowy, 
ale ustawa, jeśli nawet zosta-
nie uchwalona i podpisana 
przez prezydenta, nie rozwiąże 

wszystkich problemów osób, które na 
nią czekają. Nie dostrzeże choćby dzieci, 
które wychowują tęczowe rodziny.

Batalię o usankcjonowanie związków 
partnerskich organizacje równościowe 
wraz z partiami lewicowymi i liberal-
nymi prowadzą od ponad 20 lat. Żaden 
z projektów nie przeszedł etapu pierw-
szego czytania w Sejmie. 

Tym razem może być inaczej. Projekt 
w tej sprawie ma szansę na pieczątkę 
rządową, to jedno. Po drugie istnieją 
teoretycznie szanse na jej uchwalenie. 
Wciąż nie jest bowiem pewne, jak osta-
tecznie zachowałaby się część PSL, ale 
też pojedynczy konserwatyści z PO (jak 
Roman Giertych, który odmawia odpo-
wiedzi na pytanie o związki partner-
skie) czy Polski 2050. Nie wiadomo też, 
czy ostatecznie propozycji rządowej nie 
zdecydowaliby się poprzeć jacyś posło-
wie Konfederacji czy nawet PiS. Na takie 
głosy po cichu liczą zwolennicy ustawy.

Projekt, który powstał pod okiem 
ministry ds. równości Katarzyny Kotuli, 
jest gotowy od kilku miesięcy, ale 
dopiero teraz, po tygodniach negocjacji 
z ludowcami, dostał zielone światło od 
premiera. Przewiduje możliwość zawar-
cia związku partnerskiego w urzę-
dzie stanu cywilnego, a partnerom 
m.in. prawo do dziedziczenia czy wstą-
pienia w umowę najmu po zmarłym 
partnerze, otrzymania renty rodzin-
nej, pochówku, wspólnego rozlicze-
nia podatkowego oraz odmowy zeznań 
w postępowaniach cywilnych, karnych, 
administracyjnych czy podatkowych.

Po etapie konsultacji międzyresor-
towych propozycja trafi na posiedze-
nie rządu i do Sejmu najwcześniej 
we wrześniu. Będzie to jednak wersja 
mocno okrojona w stosunku do tego, 
co pierwotnie zaproponował resort 
Kotuli. Pod naciskiem PSL z projektu 
wypadnie wiele przepisów związa-
nych przede wszystkim z przyspo-
sobieniem dzieci, które już wycho-
wują pary (homo i hetero) pozostające 
w związkach nieformalnych. To 
właśnie te regulacje, na których 

najbardziej zależy tęczowym rodzi-
nom. – Nie mamy żalu do ministry 
Kotuli, robiła, co mogła. To, że politycy 
PSL nie chcą dostrzec naszych dzieci, 
jest skandalem – mówi nam jedna 
z mam, która wychowuje dziecko 
wraz ze swą partnerką. Obawia się 
o los pociechy, w razie gdyby jej zabra-
kło. – Prawo nie będzie po stronie 
mojej partnerki – podkreśla.

Czy ludowcy nie dostrzegają tej części 
społeczeństwa, która może liczyć grubo 
ponad 100 tys. (według Europejskiego 
Sondażu Społecznego, którym posił-
kuje się resort Kotuli, osób w związ-
kach tej samej płci, mieszkających ze 
sobą, jest ponad 160 tys.)? Dostrzegają, 
ale jak przyznają, obawiają się gniewu 
ze strony swego konserwatywnego 
elektoratu. – Nie chcę mieć powtórki 
z 2019 r., kiedy będąc wraz z PO w Koali-
cji Europejskiej, musieliśmy się tłuma-
czyć z karty LGBT, którą Rafał Trza-
skowski podpisał w Warszawie – mówi 
jeden z PSL-owskich konserwatystów. 
– Nie było dnia, żeby nie atakował nas 
PiS i jego media – dodaje. – Ludzie może 
i popierają związki albo i śluby osób tej 
samej płci, ale w stolicy, u nas, na wsi, 
nie – przekonuje poseł Stronnictwa.

Według ministry Kotuli kwestia przy-
sposobienia dotyczy zresztą głównie par 
hetero, nawet w 95 proc. przypadków. 

Szef PSL Władysław Kosiniak-Kamysz, 
odpowiada, że dzieci takie „mają ojców”. 
Nie zawsze, bo zdarza się, że ojciec nie 
jest znany albo zmarł. Co jeśli i matka 
umrze? Czy dla dziecka lepszą opcją 
będzie wychowanie u dalszych krew-
nych albo w zupełnie obcej rodzi-
nie zastępczej niż przez osobę, która je 
dotychczas wychowywała? Na to już 
ludowcy nie mają dobrej odpowiedzi. 

 Pary jednopłciowe, bo to one są 
w najtrudniejszej sytuacji, nie mając 
możliwości zawarcia małżeństwa, 
nie składają broni. – Będziemy dalej 
walczyć o nasze prawa. Może popro-
simy o spotkanie z Kosiniakiem-
-Kamyszem – zapowiada cytowana już 
wcześniej mama z Fundacji Tęczowe 
Rodziny. Nie kryje przy tym, że najlep-
szym rozwiązaniem dla niej i innych 
działaczek i działaczy na rzecz praw 
osób LGBT byłoby wprowadzenie 
równości małżeńskiej. Projekt w tej 
sprawie w zeszłym tygodniu w rozmo-
wie z DGP zapowiedziała posłanka 
Anna Maria Żukowska, przewodni-
cząca klubu Lewicy. Miałby trafić do 
Sejmu w przyszłym roku, przed wybo-
rami prezydenckimi. Jego uchwale-
nie, nawet jeśli latem 2025 r. do Pałacu 
Prezydenckiego wprowadzi się Rafał 
Trzaskowski albo inny liberalny prezy-
dent, wydaje się jednak nierealne.  ©℗
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Nowe pomysły na CPK 
i sieć kolejową sprowoko-
wały krytykę, że szybkie 
pociągi będą omijały Polskę 
Wschodnią. 
Nie zgadzam się. Przecież 
ludzie, którzy będą jeździć 
z Lublina do Wrocławia lub 
Szczecina czy z Białegosto-
ku do Poznania po drodze 
też będą korzystać z szyb-
kiego igreka i dzięki temu 
ich podróż też się wyraźnie 
skróci. Igrek, czyli szybka 
trasa ze stolicy przez Łódź 
do Wrocławia i Poznania, 
to brakujące ogniwo, które 
ma służyć całej Polsce. Te-
raz kończone są moderni-
zacje torów z Warszawy do 
Białegostoku i Lublina, któ-
re pozwolą pociągom osią-
gać przyzwoitą prędkość 
160  km/h. Na wschodzie 
nie ma zaś wielu większych 
ośrodków miejskich, a gę-
stość zaludnienia nie jest 
ogromna. W efekcie potoki 
podróżnych nie są gigan-
tyczne. Mamy ograniczo-
ną pulę pieniędzy. Powinno 
się je wydawać tam, gdzie 
liczba pasażerów jest naj-
większa i efekt z inwestycji 
posłuży jak największej ich 
liczbie. A ludzie chcą jeździć 
między największymi mia-
stami.

Czy jednak Rzeszowowi nie 
przydałoby się jakieś szybkie 
połączenie z centrum kraju?
W tym kierunku rzeczywi-
ście przydałoby się uspraw-
nienie. Trzeba by się zasta-
nowić, czy potrzebna jest 

nowa linia, czy budowa 
kilku skrótów, łączników, 
które znacznie przyspieszą 
podróż na Podkarpacie. Ist-
niejące tory z północy kra-
ju do Rzeszowa to raczej 
lokalne linie, które często 
prowadzą krętymi trasa-
mi. To jeden z elementów 
do uzupełnienia, tylko za-
miast dwóch „szprych” wy-
starczy jedna linia.

Posłanka Paulina Matysiak 
mówi, że nowe szybkie trasy 
powinny też służyć mniej-
szym miastom.
Trzeba jasno powiedzieć: 
kolei dużych prędkości nie 
buduje się dla mniejszych 
miast. Być może punktowo 
może pomóc przy okazji po-
prowadzenia szybkiej linii, 
co jest praktykowane np. we 
Francji. Tyle że to są zwy-
kle stacje oddalone o kil-
ka, kilkanaście kilometrów 
od miast i raczej nie służą 
do codziennych dojazdów 
do pracy. Oczywiście tam, 
gdzie jest to możliwe, z no-
wych, szybkich tras powin-
ny też korzystać tzw. regio-
ekspresy, które poprawiłyby 
komunikację do niektórych 
mniejszych miast. Jednak co 
do zasady szybka kolej słu-
ży do szybkiego przemiesz-
czania się dużych potoków 
podróżnych między dużymi 
miastami. Należy się starać 
przeciwdziałać tzw. efekto-
wi tunelowemu KDP (kolej 
dużych prędkości), ale al-
ternatywą jest raczej rewi-
talizacja istniejących linii 

i zadbanie na nich o dobrą 
ofertę niż budowa przystan-
ków na KDP co 10 km. 

Czyli „szprycha” z Giżycka 
przez Łomżę w kierunku 
Warszawy i CPK, którą 
planował PiS, nie 
ma uzasadnienia?
Nie, bo realnie duże po-
toki podróżnych mogłyby 
zaistnieć tylko w  czasie 
ośmiu weekendów w roku 
– latem. Mazury mają tory, 
które powinno się znacznie 
lepiej wykorzystać. Istnieje 
linia z Ostrołęki do Łomży 
czy z Olsztyna przez Mi-
kołajki do Ełku, którą też 
można wykorzystać. Nie 
trzeba od razu budować 
tam kolei dużych prędkości. 
Wzorem innych krajów eu-
ropejskich Mazury powin-
ny być może zostać objęte 
siecią dotowanych przez 
państwo dalekobieżnych 
linii autobusowych o wy-
sokiej jakości. To zrobimy 
za promil tych wydatków, 
które trzeba by przeznaczyć 
na kolej dużych prędko-
ści. Nie wszędzie musi iść 
KDP, o skutkach środowi-
skowych takiej budowy na 
Mazurach nawet nie wspo-
minam. Najpierw wykorzy-
stajmy tańsze alternatywy, 
potem dopiero budujmy ko-
lej wysokich parametrów 
tam, gdzie te opcje nie wy-
starczają.

Cały plan kolejowy „piasty 
i szprych”, który lansował 
poprzedni rząd, był zły? 

Tak, bo nie był poparty ana-
lizami. Po pierwsze, był nie-
korzystny dla regionalnych 
portów lotniczych, bo sieć 
kolejowa miała zachęcać 
do podróży do Baranowa, 
pompować tam pasażerów. 
Był też zbyt rozbudowany. 
Zakładał realizację ponad 
2 tys. km szybkich tras w sy-
tuacji, w której przez 30 lat 
nie zbudowaliśmy jeszcze 
ani jednej linii kolejowej, 
o  KDP nie wspominając. 
W efekcie nowa sieć była-
by głęboko deficytowa, jej 
utrzymanie kosztowałoby 
miliardy. Pula środków pu-
blicznych na transport jest 
ograniczona. Jeśli mamy 
problemy z utrzymaniem 
w odpowiednim standardzie 
już istniejącej sieci kolejo-
wej, to co byłoby po dołoże-
niu ponad 2 tys. km szybkiej, 
drogiej w utrzymaniu kolei? 
Białe plamy transportowe 
nie znikną po zbudowaniu 
szybkich torów, podobnie 
jak nie znikają po budowie 
autostrad. Zwrócę też uwa-
gę na to, że model „szprych” 
nie widział największego 
korytarza transportu ludzi, 
który prowadzi z Rzeszowa 
przez Kraków, Katowice do 

Wrocławia i dalej do Legni-
cy oraz Poznania i Szcze-
cina. Na mapie pokazanej 
w ostatnią środę przez rząd 
jest to trasa przewidziana do 
dalszej modernizacji, choć 
na razie nie wiemy, co się 
kryje pod tym hasłem. 

Mnie jednak interesuje, 
jakie środki znajdą się na li-
nie, które na wspomnianej 
mapie były zaznaczone cień-
szymi kreskami. Ile będzie 
pieniędzy na zrobienie ko-
lei mogącej osiągać prędkość 
120 czy 160 km/h, a prowa-
dzącej ze średniej wielkości 
miasta, np. z Ostrowa Wiel-
kopolskiego do Wrocławia 
czy z Piły do Poznania czy 
Białogardu? 

A czy podwyższenie pręd-
kości na igreku z 250 do 
300–320 km/h ma sens?
Do mnie przemawia jeden 
argument za wyższą pręd-
kością. Skoro teraz dzięki 
modernizacjom parame-
try istniejących linii da się 
podnieść do 200–220 km/h 
i jeździć po nich tradycyj-
nym taborem, to prędkość 
250 km/h na budowanej od 
zera infrastrukturze wydaje 
się zbyt niska. Czas przejaz-
du nie skróci się znacznie. 
Prędkość powyżej 300 km/h 
działałaby też marketingo-
wo, bo mogłaby przyciągnąć 
na kolej większą liczbę po-
dróżnych. Dałoby to także 
wyraźne skrócenie czasu 
przejazdu w  porównaniu 
z  jazdą samochodem po 
autostradzie. A to główny 
konkurent kolei.

Rząd PiS argumentował, że 
pociągi osiągające 250 km/h 
mogłyby wyprodukować 
polskie firmy.

Nie jest pewne, czy rzeczy-
wiście polskie firmy dałyby 
radę zbudować taki tabor. 
Rodzime spółki powinny 
starać się robić konsorcja 
ze światowymi potenta-
tami i powoli przejmować 
od nich know-how. Wte-
dy w sporej części pojazdy 
powstawałyby w  Polsce. 
Na razie nauczmy się sa-
modzielnie dobrze wyko-
nywać pociągi na 160 km/h. 
A z tym nadal mamy pro-
blemy.

Czy podwyższenie prędkości 
do 300–320 km/h nie opóźni 
przygotowań do budowy 
igreka? 
Na razie wciąż jesteśmy 
na dość wczesnym etapie 
przygotowań. Do wyda-
nia pozwoleń na budowę 
jest jeszcze długa droga. 
W przypadku niektórych 
odcinków są już zgody śro-
dowiskowe, ale nie wydaje 
się, że podwyższenie plano-
wanej prędkości spowodu-
je tu jakieś wyraźne opóź-
nienie. 

Czas przejazdu z Warszawy 
do Wrocławia w ciągu 
100 minut jest realny? To 
byłoby o ok. 2 godziny szyb-
ciej niż teraz.
Zobaczymy. Wszystko bę-
dzie zależeć m.in. od tego, 
ile będzie stacji pośrednich 
i ile będzie tam kursować 
wolniejszych regioekspre-
sów. To na pewno jest bar-
dzo ambitne założenie. 
Precyzyjniejsze wyliczenia 
będzie można uzyskać po 
zakończeniu projektu. 

A co pan sądzi o zapowie-
dzi premiera Donalda Tuska, 
że Polska po zbudowa-
niu nowych linii stanie się 
wielką megalopolis? 
To element marketingu po-
litycznego. Dla mnie klu-
czowe jest, że ta zapropo-
nowana sieć kolejowa ma 
lepsze uzasadnienie niż 
plan rysowany przez po-
przedników.  ©℗

Rozmawiał  

Krzysztof Śmietana

Nowa sieć kolejowa lepsza  
niż piasta i szprychy
 rozmowa   Dzięki budowie igreka skorzystają też mieszkańcy Polski 
Wschodniej. Kolei dużych prędkości nie buduje się dla mniejszych miast 
– mówi Piotr Rachwalski, ekspert transportowy, szef Przedsiębiorstwa 
Komunikacji Metropolitalnej

Emilia Świętochowska

Donald Trump szuka swojego numeru 2
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Piotr Rachwalski, ekspert 

transportowy

Czas na decyzję w sprawie szerokokadłubowców 

Krzysztof Śmietana 
krzysztof.smietana@infor.pl

Walne zgromadzenie spółki 
PLL LOT zatwierdziło spra-
wozdanie finansowe prze-
woźnika za 2023 r. Potwier-
dziły się dobre wyniki, które 
wstępnie ogłaszano już kilka 
miesięcy temu. LOT zamknął 
zeszły rok z 1,074 mld zł zy-
sku netto. Przewiózł w tym 
czasie 10,021 mln podróż-
nych. Dzięki dobrym wyni-
kom spółka może m.in. ter-
minowo spłacać pożyczkę, 
którą otrzymała po pande-
mii COVID-19. Do grudnia 

2026 r. przewoźnik musi od-
dać Polskiemu Funduszowi 
Rozwoju łącznie 1,8 mld zł. 
Jednocześnie LOT musi 
rozwijać siatkę połączeń 
i zwiększać liczbę maszyn, 
by w  momencie otwarcia 
nowego portu przesiadko-
wego w Baranowie – co rząd 
planuje w 2032 r. – być od-
powiednio silnym przewoź-
nikiem. Maciej Lasek, rzą-
dowy pełnomocnik ds. CPK, 
zapowiedział, że do tego cza-
su liczba samolotów LOT-u 
zwiększy się z obecnych 76 
do 135. Liczba maszyn sze-
rokokadłubowych ma się 
niemal podwoić – z 15 do 
29. To w dużej mierze ta-
kie samoloty mają pozwo-
lić stworzyć w Baranowie 
znaczący hub przesiadko-
wy, z którego mieszkańcy 
regionu mają wylatywać na 

inne kontynenty. – Nasz na-
rodowy przewoźnik będzie 
musiał tam mieć dominu-
jącą pozycję. Jeżeli będzie 
miał mniej niż 50 proc. slo-
tów, to zostanie skaniba-
lizowany. Ruch zostanie 
przejęty przez konkurencję 
i trudno będzie mu się prze-
bić – przyznał Maciej Lasek. 
LOT na razie zwiększa flotę 
średniego zasięgu i regional-
ną. Do 11 boeingów 737 MAX 
w ciągu półtora roku dołą-
czy 11 kolejnych. Maszyny 
te mogą na pokład zabrać 
prawie 190 pasażerów. Nie-
dawno przewoźnik wyle-
asingował też trzy embraery 
E195-E2, które pomieszczą 
136 podróżnych. Do floty 
przewoźnika będą dołączać 
między lipcem i wrześniem. 
Równocześnie LOT prowa-
dzi postępowanie na zakup 

kilkudziesięciu maszyn re-
gionalnych. Poprosił o ofer-
ty Embraera i Airbusa. Na 
razie nie wiadomo jednak, 
kiedy można się spodzie-
wać rozstrzygnięcia w tej 
sprawie. Prezes LOT-u Mi-
chał Fijoł nie chce też powie-
dzieć, kiedy zapadną decy-
zje w  sprawie pozyskania 
samolotów szerokokadłu-
bowych. Teraz przewoźnik 
użytkuje 15 dreamlinerów, 
czyli boeingów 787. Eksper-
ci przyznają, że na maszyny 

szerokokadłubowe czeka się 
teraz najdłużej. – Zarówno 
w przypadku Boeinga, jak 
i Airbusa czas oczekiwania 
to pięć–sześć lat – zaznacza 
Mariusz Piotrowski z porta-
lu Fly4free. Po zakończeniu 
pandemii znacznie wzrósł 
popyt na takie maszyny. Na 
wydłużenie kolejki mają też 
wpływ zakłócenia w łańcu-
chach dostaw. 

Dominik Sipiński z por-
talu Ch-aviation przyznaje, 
że jeśli LOT chciałby pozy-
skiwać nowe samoloty bez-
pośrednio od producenta, 
to faktycznie powinien się 
spieszyć z zamówieniami.  
– Warunki, w tym termi-
ny dostawy, zawsze da się 
nieco negocjować, ale w tej 
chwili obydwaj producenci 
są wyprzedani na kilka naj-
bliższych lat. Gigantyczne 

problemy z łańcuchem do-
staw dodatkowo spowalniają 
proces – zaznacza. Według 
Sipińskiego dużo bardziej 
prawdopodobne są zamó-
wienia od leasingodawców, 
gdzie pole manewru jest 
dużo większe. Mają więk-
sze możliwości zaoferowa-
nia liniom szybkich dostaw. 
– W  przypadku leasingu 
paradoksalnie może opłacić 
się poczekanie – teraz raty 
leasingowe są kosmicznie 
wysokie, za dwa–trzy lata 
mogą być niższe – zaznacza 
Dominik Sipiński. Przyzna-
je jednak, że kwestię dużych 
maszyn trzeba szybko zapla-
nować. Kwestią otwartą jest 
także to, czy LOT dalej chciał-
by użytkować dreamlinera. 
W przypadku nowego mode-
lu trzeba by m.in. przeszkolić 
od nowa pilotów.  ©℗

 transport  Do czasu 
oddania portu 
w Baranowie LOT ma 
podwoić liczbę swoich 
największych maszyn. 
Na takie samoloty 
czeka się jednak teraz 
najdłużej

Na realizację 
zamówienia  
na duże samoloty 
czeka się nawet 
przez pięć–sześć lat 
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W 2023 r. Bankowy Fundusz 
Gwarancyjny odnotował po-
nad 1,3 mld zł zysku wobec 
1,05 mld zł w 2022 r. – in-
formuje biuro prasowe in-
stytucji odpowiedzialnej za 
bezpieczeństwo depozytów 
w krajowych bankach.

To na razie jedyna infor-
macja na temat rezultatów 
finansowych BFG. Sprawoz-
danie za poprzedni rok jest 
zwykle publikowane pod 
koniec wakacji po tym, jak 
przyjmie je rząd.

Podstawowym źródłem 
zysku jest zarządzanie czte-
rema funduszami: gwaran-
cyjnymi i przymusowej re-
strukturyzacji dla banków 
i spółdzielczych kas oszczęd-
nościowo-kredytowych. 
Łącznie wynosiły one w koń-
cu ub.r. niemal 26,2 mld zł. 
Były o prawie 2,6 mld zł wyż-
sze niż rok wcześniej. Środki 
są lokowane w bezpieczne 
i płynne papiery banku cen-
tralnego i Skarbu Państwa.

BFG jest beneficjentem 
wysokich stóp procento-
wych. Główna stopa NBP 
wynosiła w ubiegłym roku 
średnio prawie 6,5 proc. Ren-
towność dwuletnich obliga-
cji rządowych na początku 
ub.r. wynosiła ok. 6 proc., 
by w II półroczu znaleźć się 
w okolicach 5 proc.

Rezultaty osiągane przez 
BFG zależą od wielkości 
zarządzanych przez niego 
środków, ale też wpływają na 
ich wielkość. Rada Funduszu 
decyduje bowiem o przezna-
czeniu wypracowanego zy-
sku na powiększenie odpo-
wiednich funduszy. W roku 
ubiegłym miliardowy zysk 
(wtedy najwyższy w histo-
rii) niemal w całości zasi-
lił fundusz przymusowej 
restrukturyzacji banków. 
Niecałe 2 mln zł poszły na 
zwiększenie funduszu gwa-
rancyjnego SKOK.

Podział ubiegłorocznego 
zysku może wpłynąć na po-
ziom składek, jakie w przy-
szłym roku będzie pobierał 
BFG od banków. Jeszcze kil-
ka lat temu banki skarżyły 
się na wysokość tych obcią-
żeń – sektor regularnie pła-
cił ponad 3 mld zł rocznie. 
Pobór składki na fundusz 
gwarantowania depozytów 
został zawieszony w 2022 r. 
w związku z zaangażowa-
niem ośmiu największych 
graczy rynkowych w przy-
musową restrukturyzację 
Getin Noble Banku.

Stworzyły one spółkę Sys-
tem Ochrony Banków Ko-
mercyjnych, którą zasiliły 
kwotą niemal 3,5 mld zł. 
Zdecydowana większość 
została przeznaczona na 
dotację na pokrycie strat 
GNB, za resztę SOBK objął 

mniejszościowy pakiet akcji 
instytucji pomostowej, do 
której przeniesiono zdrową 
część działalności Getinu. 
Te udziały oraz 15 mln zł 
w gotówce w ubiegłym roku 
przeznaczono na wsparcie 
Podmiotu Zarządzającego 
Aktywami, do którego trafi-
ła część aktywów instytucji 
pomostowej – funkcjonują-
cego od prawie dwóch lat 
pod nazwą VeloBank.

„Rolą SOBK jest zapew-
nienie dodatkowego fi-
nansowania o charakte-
rze środków prywatnych 
gwarantujących bezpie-
czeństwo deponentów 
i  systemu finansowe-
go w  Polsce. Odbyło się 
to zgodnie z przepisami 
prawa krajowego i unij-
nego. Cały proces udzie-
lania wsparcia był konsul-
towany na bieżąco i stale 
z Komisją Nadzoru Finan-
sowego oraz z  Komisją 
Europejską” – pisze SOBK 
w sprawozdaniu z działal-
ności w 2023 r. Ten pod-
miot wypełnił już swoją 
rolę i w końcu ub.r. miała  
aktywa o wartości nieco 
ponad 12 mln zł i niespeł-
na milion złotych kapitału.

Wiosną tego roku zmie-
niły się władze BFG (decy-

dującą rolę w zakresie obsa-
dy stanowisk ma minister 
finansów). Nowy prezes 
Maciej Szczęsny, podobnie 
jak jego poprzednik Piotr 
Tomaszewski, zapowiada 
powrót do pobierania skła-
dek zarówno na fundusz 
przymusowej restruktu-
ryzacji, jak i gwarancyjny.

– Od przyszłego roku 
trzeba się liczyć z powro-
tem do naliczania składek 
na fundusz gwarantowania 
depozytów. Przez dwa lata 
nie pobieraliśmy z tego ty-
tułu składek, ale ten okres 
„wakacji składkowych” się 
kończy – stwierdził nowy 
szef BFG w  trakcie nie-
dawnej gali konkursu DGP 
„Gwiazdy Bankowości”.

Jesienią 2022 r. rada BFG 
obniżyła docelowy poziom 
funduszu gwarancyjne-
go banków z 2,6 proc. do 
1,6  proc. W  końcu ub.r. 
fundusz miał wartość 
19,2 mld zł, co odpowiada-
ło 1,64 proc. środków gwa-
rantowanych w bankach.

BFG cały czas pobiera na-
tomiast składki na fundusz 
przymusowej restruktury-
zacji. W tym roku ich war-
tość to 1,56 mld zł, czyli o po-
nad 100 mln zł więcej niż 
w ubiegłym roku. Ten fun-
dusz w końcu 2021 r. dys-
ponował kwotą 9,6 mld zł, 
jednak mocno uszczupliły 
ją wydatki związane z przy-
musową restrukturyzacją 
Getin Noble Banku. Rok 
później fundusz dyspono-
wał kwotą 4,7 mld zł.

W  najbliższym czasie 
Bankowy Fundusz Gwa-
rancyjny powinien za-
mknąć transakcję sprze-
daży VeloBanku. Jej kwota 
jest już znana: amerykań-
ski fundusz private equity 
Cerberus za istniejące ak-
cje ma zapłacić 375 mln zł. 
Dodatkowo zobowiązał 
się do dokapitalizowa-
nia VeloBanku. W efekcie 
łączna minimalna kwo-
ta inwestycji ma wynieść 
1,08 mld zł.

Sprzedaż VeloBanku prak-
tycznie nie będzie mia-
ła znaczenia dla wyników 
BFG. W raporcie za 2022 r. 
akcje instytucji finansowych 
w bilansie BFG wyceniano 
na 357,1 mln zł.   ©℗
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Dane przedstawione 
w  piątek przez Główny 
Urząd Statystyczny oka-
zały się zbieżne z  prze-
widywaniami większości 
analityków. Za kupowane 
w czerwcu towary i usłu-
gi krajowi konsumenci 
płacili średnio o 2,6 proc. 
więcej niż rok wcześniej. 
W porównaniu z poprzed-
nim miesiącem ceny wzro-
sły o 0,1 proc. W podobnej 
skali podniósł się pomię-
dzy majem a  czerwcem 
12-miesięczny wskaźnik 
inflacji. To dlatego, że 
przed rokiem w czerwcu 
ceny w porównaniu z ma-
jem się nie zmieniły. Wtedy 
był to najlepszy wynik od 
sześciu lat, co podkreślali 
zwłaszcza przedstawiciele 
banku centralnego, który 
ma dbać o stabilność cen. 
Roczny wskaźnik inflacji 
wówczas przekraczał jed-
nak jeszcze 10 proc.

Jak wyglądały trendy 
cenowe w  czerwcu? We 
wstępnych szacunkach 
inflacji GUS przedstawia 
dane tylko w kilku kate-
goriach. Analitycy zwrócili 
uwagę na 0,7-proc. zwyż-
kę cen żywności i  napo-
jów bezalkoholowych.

„Jest to wyraźnie wię-
cej niż sugerowałby ty-
powy wzorzec sezonowo-
ści. Winą obarczamy tutaj 
powrót do wyższego VAT, 
tylko że ze znanym ekono-
mistom asymetrycznym 
efektem – ceny w  więk-
szym stopniu rosną po 
podwyżkach VAT niż spa-
dają po jego obniżkach. 
Jednakże zdecydowana 
większość tego dostoso-

wania już się zrealizowa-
ła i nie spodziewamy się 
zaskakujących podwyżek 
z tego tytułu w kolejnych 
miesiącach” – skomento-
wali ekonomiści Banku 
Pekao. I dodali: „Bazowa 
presja na ceny żywności 
pozostaje obecnie niska, 
ale niestety z dużym po-
tencjałem na jej wzrost ze 
względu na niesprzyjają-
ce warunki atmosferyczne, 
które znacząco ograniczą 
podaż owoców i  warzyw 
w tym roku”.

Zwyżki cen żywności zo-
stały częściowo skompen-
sowane przez obniżki na 
stacjach benzynowych. Pa-
liwa potaniały w porówna-
niu z poprzednim miesią-
cem o 2,8 proc. 

Co dalej? Ceny ropy na 
światowych rynkach każą 
spodziewać się podwyżek 
(baryłka surowca Brent 
kosztowała pod koniec mi-
nionego tygodnia prawie 
85 dol., w pierwszej poło-
wie minionego miesiąca 
było to poniżej 80 dol.). Ale 
równocześnie zaczynają się 
wakacyjne promocje (w Or-
lenie są one nawet bardziej 
hojne niż przed rokiem, 
choć równocześnie ogra-
niczono dostępność tanie-
go paliwa).

Ekonomistów interesu-
ją jednak w  najbliższym 
czasie dwie inne kwestie: 
po pierwsze, jak będzie się 
zachowywać inflacja bazo-
wa, po drugie – co z cena-
mi energii?

Inflację bazową z  wy-
łączeniem cen żywności 
i energii ekonomiści szacują 
w czerwcu na 3,7–3,8 proc. 
Oznaczałoby to, że pozo-
stała na takim samym lub 
nieznacznie niższym pozio-
mie niż miesiąc wcześniej. 

Inflacja bazowa pokazu-
je wpływ popytu na presję 
cenową. W ostatnim cza-
sie jej znaczenie podkre-
ślali Adam Glapiński, prezes 
Narodowego Banku Polskie-
go, i członkowie Rady Poli-
tyki Pieniężnej.

O ile główna miara wzro-
stu cen o  włos przekra-
czała cel NBP (inflacja na 
poziomie 2,5 proc.), o tyle 
w  przypadku wskaźnika 
bazowego jest do pokona-
nia znacznie większy dy-
stans, by można mówić 
o stabilności cen. To jeden 
z powodów, dla których ża-
den analityk nie oczekuje 
po Radzie Polityki Pienięż-
nej zmiany stóp na zaczy-
nającym się jutro lipcowym 
posiedzeniu. Główna sto-
pa NBP od października 
ub.r. pozostaje na pozio-
mie 5,75 proc.

Inny powód jest taki, że 
już w lipcu czeka nas gwał-
towny skok w górę oficjal-
nej miary inflacji poda-
wanej przez GUS. Powód? 
Częściowe uwolnienie cen 
prądu i gazu, co podniesie 
roczny wskaźnik inflacji 
o ok. 1,7 pkt proc. Zmienią 
się również cenniki ciepła, 
co również podbije inflację, 
choć w mniejszym stopniu. 
Analitycy Banku Handlo-
wego spodziewają się, że 
już w  lipcu 12-miesięcz-
ny wskaźnik inflacji może 
się znaleźć powyżej 5 proc. 
Większość rynku jest zda-
nia, że taki poziom osią-
gniemy pod koniec roku 
– podobnie jak w czerw-
cu, w drugiej połowie tego 
roku miesięczne wskaźni-
ki nie będą tak niskie, jak 
w 2023 r.

Zakładając, że za rok 
ceny energii nie pójdą 
w górę tak mocno jak te-
raz, tegoroczny wyso-
ki wzrost cen wypadnie 
z 12-miesięcznego wskaź-
nika inflacji, w II półroczu 
2025 r. tempo wzrostu cen 
powinno wrócić do pozio-
mu celu banku central-
nego. Być może otworzy 
to drogę do obniżek stóp 
procentowych.  ©℗

Ostatni miesiąc  
z tak niską inflacją

Fundusze 
zarabiają i rosną 
dzięki zyskom 
 finanse   Wysokie stopy procentowe 
pomogły BFG drugi rok z rzędu 
wypracować ponad miliard złotych 
dodatniego wyniku

 makroekonomia   
W czerwcu ceny były 
o 2,6 proc. wyższe 
niż rok wcześniej. 
W lipcu czeka nas 
skok być może nawet 
do 5 proc.

28.06.2024 r.

4,0320

4,3130

4,4813

5,0942

dolar amerykański (Usd)

eUro (eUr)

frank szwajcarski (cHf)

fUnt szterling (gBP)

PLN

PLN

PLN

PLN

Kursy średnie 
walut NBP 

Możliwy jest 
powrót  
do naliczania 
składek na fundusz 
gwarantowania 
depozytów  

Na obniżki 
stóp możemy 
liczyć w drugiej 
połowie 2025 r. 
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Same usługi transportowe 
(chodzi nie tylko o przewo-
zy samochodowe, lecz także 
np. o rurociągi) poprawiają 
nasze saldo w obrotach z za-
granicą mocniej niż całe ob-
roty towarami – do takiego 
wniosku można dojść na 
podstawie opublikowanego 
w piątek przez Narodowy 

Bank Polski pełnego bilan-
su płatniczego za pierwsze 
trzy miesiące tego roku. 

Był to piąty z rzędu kwar-
tał z nadwyżką w obrotach 
towarowych. Wyniosła ona 
2,5 mld euro. Równocze-
śnie obroty usługami dały 
nam ponad 3,5 razy wię-
cej. Nadwyżka w obrotach 
transportowych wyniosła 
3,6 mld euro, 2,4 mld euro 
wyniosła nadwyżka w tzw. 
pozostałych usługach bizne-

sowych. Ta kategoria dotyczy 
centrów usług wspólnych, 
które do niedawna chętnie 
lokowały w naszym kraju 
międzynarodowe korpora-
cje. Obecnie częstsze są in-
formacje o zamykaniu tego 
typu przedsięwzięć. Niedaw-
no o wycofaniu się z Polski 
i zwolnieniu ponad 1,5 tys. 
pracowników poinformował 
brytyjski bank NatWest.

Przychody z usług bizneso-
wych od zagranicznych kon-

trahentów w I kw. wyniosły 
6,5 mld euro. Były o 14 proc. 
wyższe niż rok wcześniej. Dy-
namika była najmniejsza od 
trzech lat. Wpływ na jej obni-
żenie mogło mieć umocnie-
nie złotego.

Systematycznie rośnie 
także znaczenie świadcze-
nia na rzecz zagranicznych 
podmiotów usług telekomu-
nikacyjnych i informatycz-
nych. Poprawiają one nasze 
saldo o ponad 1,2 mld euro 

w skali kwartału. Na począt-
ku tego roku niewiele mniej 
dało uszlachetnianie towa-
rów przywożonych z  za-
granicy. Największe koszty 
ponosimy z tytułu własno-
ści intelektualnej.

Na początku tego roku 
zmniejszyły się wychodzące 
z Polski transfery związane 
z pracą. Dotyczy to zwłasz-
cza wynagrodzeń pracowni-
ków. To kategoria ujmująca 
zarobki osób pozostających 

w naszym kraju krócej niż 
rok. W przypadku transfe-
rów zarobków osób będą-
cych w Polsce dłużej nastąpił 
w I kw. wzrost – pierwszy raz 
w historii transfery z Polski 
przekroczyły pół miliarda 
euro. Nadal są mniejsze niż 
kwoty przysyłane do nasze-
go kraju przez emigrantów, 
ale różnica zmniejszyła się 
do niewiele ponad 100 mln 
euro i była najmniejsza od 
wejścia Polski do Unii Eu-
ropejskiej, co otworzyło falę 
wyjazdów Polaków w poszu-
kiwaniu zajęcia do Niemiec 
czy Wielkiej Brytanii. Łączne 
kwartalne saldo wynagro-
dzeń pracowników i trans-
ferów zarobków jest ujemne 
(więcej pieniędzy wypływa 
z Polski, niż do niej trafia) od 
prawie sześciu lat.  ©℗

Usługi dominują w bilansie  
nad wymianą towarową

D
yskusje o wysokości płacy 
minimalnej co jakiś czas 
wzbudzają duże społeczne 
emocje, a szczególnie wtedy, 
gdy trwa jej ustalanie na 

następny rok. W tym roku, w związku 
z wciąż podwyższoną inflacją, płaca 
minimalna wzrosła już dwukrotnie. 
1 stycznia poziom najniższych wyna-
grodzeń podniósł się z 3600 zł do 
4242 zł, a od 1 lipca wynosi 4300 zł. Choć 
Polska wciąż nie jest najzamożniejszym 
krajem Europy Środkowo-Wschodniej, 
to płaca minimalna należy u nas do 
najwyższych w regionie – kwotowo 
Polskę wyprzedza tylko Słowenia. 
Jednocześnie na 2025 r. zaplanowano 
kolejną podwyżkę płacy minimalnej, do 
4626 zł. W ciągu zaledwie roku możemy 
więc zaobserwować wzrost o ponad 
1000 zł.

Mówimy tutaj o kwotach brutto 
– pracownik nie otrzyma aż 4626 zł, 
a pracodawca nie zapłaci tylko takiej 
kwoty za jego pracę. Wynagrodze-
nie minimalne netto w 2025 r. wynie-
sie 3484 zł, a dla firmy, która zatrud-
nia kogoś na takich warunkach, będzie 
to koszt na poziomie prawie 5600 zł. Co 
się dzieje z pozostałymi ponad 2100 zł? 
Ta kwota to różnego rodzaju podatki 
i składki, którymi są obciążone wyna-
grodzenia, żeby na końcu do kieszeni 
pracownika trafiło niecałe 3500 zł.

Warto wiedzieć, że podwyżki 
płacy minimalnej ogłaszają politycy, 
ale koszty ponoszą w dużej mierze 
prywatni przedsiębiorcy, którzy tworzą 
większość miejsc pracy w Polsce. Ktoś 
mógłby teraz machnąć ręką, ignoru-
jąc los „prywaciarzy”, ale pamiętajmy, 

że rosnące koszty działalności mogą 
mieć nieprzyjemne konsekwencje dla 
pracowników (np. kiedy prowadzą do 
zamknięcia zakładu pracy) i konsu-
mentów (kiedy odbijają się na podwyż-
kach cen towarów i usług). Kilka lat 
temu duże zainteresowanie w mediach 
społecznościowych wzbudziło zdjęcie 
rachunku z jednej z amerykańskich 
restauracji, która wprost informowała 
klientów, jaka część podwyżek cen dań 
w menu wynika ze zmiany wysoko-
ści płacy minimalnej. Ciekawy przykład 
oddolnej edukacji ekonomicznej. Mniej 
bolesny dla pracowników w porów-
naniu z wariantem, kiedy firma decy-
duje się na ograniczenie zatrudnienia 
lub zamknięcie zakładu, np. przenosząc 
produkcję do innego kraju ze względu 
na zbyt szybko rosnące koszty.

Co więcej, sektor finansów publicz-
nych na podwyżkach płacy minimal-
nej… zyskuje – wraz ze wzrostem 
wynagrodzeń rosną też obciąże-
nia podatkowo-składkowe. Podobny 
do podwyżki płacy minimalnej efekt, 
i to dla wszystkich, czyli podwyższe-
nie wynagrodzeń netto („na rękę”), 
mogłoby się też odbyć przez zmniejsze-
nie różnego rodzaju danin publicznych, 
ale jest to dużo trudniejsze, szczególnie 
w sytuacji podwyższonego deficytu 
w finansach publicznych, wynikającego 
ze zbyt wysokich wydatków państwa.

Dużym problemem jest to, że poli-
tycy ustalają poziom płacy minimalnej 
dla całego kraju, dla wszystkich branż, 
dla każdego rodzaju pracy. A przecież 
gospodarka jest niezwykle zróżnico-
wana. Wzrost wynagrodzeń w gospo-
darce powinien być związany ze wzro-

stem produktywności, a ta jest bardzo 
zróżnicowana – mamy problem z niską 
produktywnością pracy w rolnictwie 
i mikroprzedsiębiorstwach, a dużo 
wyższa produktywność występuje 
w największych firmach. Odgórnie 
narzucony, taki sam wzrost najniższych 
wynagrodzeń generuje zupełnie inne 
koszty i inne konsekwencje dla każdej 
z tych grup.

Poza tym mniejszym problemem są 
podwyżki płacy minimalnej dla wielu 
firm działających w Warszawie (gdzie 
stopa bezrobocia to 1,4 proc.), a więk-
szym dla tych, które działają w powia-
tach: szydłowieckim (ze stopą 23,1 proc.), 
brzozowskim (18,9 proc.) i przysu-
skim (18,1 proc.), czyli tych, w których 
bezrobocie w Polsce jest najwyższe. 
Dlatego od lat wielu ekspertów przed-
stawia słuszny postulat, aby rozwa-
żyć regionalizację płacy minimal-
nej. Biorąc pod uwagę zróżnicowanie 
rynku pracy w Polsce, taka regionaliza-
cja nie powinna się ograniczać do woje-
wództw – bo zróżnicowanie pomiędzy 
Warszawą a powiatem szydłowieckim 
(oba miejsca na Mazowszu) jest przecież 
bardzo duże – ale schodzić na poziom 
powiatów. 

Podwyżki płacy minimalnej inaczej 
oddziałują też na różne typy pracow-
ników. Przy zbyt wysokiej płacy mini-
malnej mniej atrakcyjna staje się praca 
osób o najmniejszym doświadczeniu, 
najmłodszych i tych powracających 
na rynek pracy po dłuższej nieobecno-
ści. Takim osobom może być trudniej 
znaleźć legalne zatrudnienie – szcze-
gólnie jeśli mieszkają w tych regionach 
Polski, w których bezrobocie jest wyższe.

Skoro już płaca minimalna w Polsce 
istnieje (są kraje Unii Europejskiej, 
w których jej nie ma), to jej poziom 
nie powinien być nadmierny, dlatego 
należy odejść od postulatów lewico-
wej części koalicji rządzącej, mówią-
cej o dążeniu do poziomu 60 proc. 
średniego wynagrodzenia. Jedno-
cześnie warto rozmawiać o zmianie 
modelu ustalania płacy minimalnej, aby 
oderwać ten proces od bieżącej polityki 
i kampanii wyborczych. Warto odebrać 
politykom możliwość prostej licyta-
cji na zasadzie „kto da więcej”, a zosta-
wić wyznaczanie płacy minimalnej… 
komputerowi – ten na podstawie usta-
lonych wcześniej w ustawie przepisów 
i wzoru oraz wskaźników opisujących 
stan gospodarki, które powinny obej-
mować m.in. inflację i poziom produk-
tywności, mógłby ustalać zmiany 
poziomu płacy minimalnej. 

A czym w takim razie zajmowaliby 
się wtedy decydenci? O wiele ważniej-
sze niż coroczne negocjacje dotyczące 
płacy minimalnej jest zajęcie się ogól-
nym poziomem wynagrodzeń w gospo-
darce. Aby wynagrodzenia rosły szyb-
ciej, warto zastanowić się, co zrobić, 
by mniej ludzi pracowało w najmniej 
produktywnych sektorach gospodarki 
(mamy w Polsce np. przerost zatrud-
nienia w rolnictwie, względem innych 
krajów UE), firmy się rozwijały (bo 
więksi płacą średnio lepiej) i więcej 
inwestowały (bo wciąż poziom inwe-
stycji w Polsce w relacji do PKB jest zbyt 
niski), co sprzyja poprawie produktyw-
ności pracy. Najlepszą polityką rynku 
pracy jest dbanie o szybkie i stabilne 
tempo wzrostu gospodarki.  ©℗
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W  2023 r. wartość inwe-
stycji w sieci energetycz-
ne (przesyłowe i dystrybu-
cyjne) wyniosła 13,5 mld zł. 
To 46 proc. więcej niż rok 
wcześniej – wynika z naj-
nowszego raportu Polskie-
go Towarzystwa Przesyłu 
i Rozdziału Energii Elek-
trycznej (PTPiREE). War-
tość inwestycji Polskich 
Sieci Elektroenergetycznych 
zwiększyła się w tym czasie 
o 60 proc. W dużej mierze 
wynika to ze wzrostu kosz-
tów, niemniej jednak skala 
inwestycji jest ogromna.

– Zakładamy, że w naj-
bliższym dziesięcioleciu 
musimy dobudować sta-
cje i linie dla 22 GW mocy 
wytwórczych. W związku 
z  tym naszym „okrętem 
flagowym” jest most prą-
du stałego, czyli linie łą-
czące północ z południem. 
Liczymy, że będzie możli-
we wykonanie tego projektu 
w technologii napowietrz-
nej, bo jest ona nawet kil-
kunastokrotnie tańsza od 
technologii kablowej, ze 
względu na inne rozwiąza-
nia techniczne oraz sposób 
prowadzenia prac. Obecnie 
jesteśmy na etapie wstęp-
nego studium wykonalności 
– mówił Włodzimierz Mu-
cha, wiceprezes PSE, w roz-
mowie z DGP. Inne kluczo-
we inwestycje są na rożnym 
etapie zaawansowania: 
mają decyzję środowisko-
wą lub są w trakcie, czekają 
na decyzję budowlaną lub 
prace już się zaczęły. Część 
jest dopiero projektowana. 
Na przykład linia 400 kV 
z Grudziądza do Płocka, któ-
ra moc z wiatru morskie-
go ma wprowadzać w głąb 
kraju, jest na etapie końca 
spotkań konsultacyjnych, li-
nia z Kozienic do Stalowej 
Woli jest w  planach, po-

dobnie jak modernizacja 
linii Rogowiec–Joachimów 
i Rogowiec–Tucznawa, któ-
ra ma związek z przyszłym 
wyłączeniem bloków wę-
glowych na Śląsku i włą-
czeniem farm wiatrowych 
na Bałtyku.

Niedawno Komisja Euro-
pejska w cyklicznej ocenie 
polityki gospodarczej, spo-
łecznej i klimatycznej kra-
jów członkowskich wska-
zała, że właśnie sieci są 
podstawowym wąskim gar-
dłem polskiej transformacji 
energetycznej. „Moderniza-
cja sieci przesyłowej i dys-
trybucyjnej jest warunkiem 
wstępnym transformacji 
energetycznej w  Polsce. 
Modernizacja wewnętrznej 
sieci jest również koniecz-
na, aby umożliwić wymia-
nę transgraniczną z kraja-
mi sąsiadującymi. W tym 
kontekście są potrzebne 
nowe połączenia dla prą-
du stałego między północą 
a południem, jak również 
rozbudowa sieci prądu prze-
miennego” – można prze-
czytać w ocenie KE.

Problem w tym, że choć 
czeka nas największa w hi-
storii PSE przebudowa i mo-
dernizacja sieci, to już dziś 
można założyć, że nie obę-
dzie się ona bez protestów. 
A  obrane podejście kosz-
towe, stawiające na tech-
nologię napowietrzną, 
temu sprzyja.

Sieci przesyłowe, które 
przekazują prąd w dużej ilo-
ści i na wielkie odległości, łą-
cząc elektrownie z punktami 
dystrybucyjnymi, są arteria-
mi całego systemu. Mimo że 
długość linii zarządzanych 
przez PSE wynosi zaledwie 
1,6 proc. z niemal miliona 
kilometrów wszystkich linii 
elektroenergetycznych (łącz-
nie z przyłączami), to właśnie 
ich budowa jest przyczyną 
największych napięć spo-
łecznych.

Tylko w ubiegłym roku 
odbyło się ponad 800 spo-

tkań i wydarzeń informa-
cyjnych, podczas których 
PSE informowały o  zna-
czeniu sieci przesyłowych. 
Tak państwowa spółka chce 
ograniczyć lokalne prote-
sty. To nauczka wyciągnięta 
m.in. z 2016 r., kiedy to Spo-
łeczna Grupa Koordynacyj-
na Kozienice-Ołtarzew do-
prowadziła do zmiany planu 
zagospodarowania w wo-
jewództwie mazowieckim 
w części dotyczącej m.in. 
przebiegu linii wysokiego 
napięcia. Linia ta była ele-
mentem pierścienia wokół 
Warszawy, tak by w razie 
awarii danego odcinka li-
nii lub elektrowni utrzymać 
ciągłość dostaw do aglome-
racji. Ostatecznie linie bie-
gną inną trasą. 

W  2022 r. doszło nato-
miast do silnych protestów 
na linii Trębaczew –Rokit-
nica. Ostatecznie PSE zde-
cydowały się poprowadzić 
linię nieco dłuższą trasą 
wzdłuż torów, ingerując 
jednak mniej w okolicę.

Z protestami spotkała się 
też budowa linii Gdańsk 
Błonia – Olsztyn Mątki, 
która będzie biegła przez 
Żuławy Elbląskie. „Plano-
wana trasa miałaby prze-
biegać w  pobliżu połu-
dniowych brzegów jeziora 
Druzno, przez wsie o boga-
tym, zachowanym w nie-
mal niezmienionej formie, 
krajobrazie historycznym 
z założeniami hydrotech-
nicznymi sięgającymi 
XVI w., nasadzeniami XVII 
i XVIII-wiecznymi i wybit-
nie cenną drewnianą archi-
tekturą z XVII i XVIII wieku” 
– napisała w petycji do PSE 
o zmianę planów Fundacja 
Ochrony Zabytków Archi-
tektury Drewnianej. – Pew-
nym jest, że konstruowanie 
tak olbrzymiej budowli bę-
dzie skutkować użyciem 
ciężkiego sprzętu, tysięcy 
przejazdów samochodów 
wysokotonażowych, głę-
bokich wykopów, koniecz-

nością zmiany systemów 
hydrotechnicznych, co przy-
niesie również zgubne skut-
ki dla gospodarki agrarnej 
regionu – dodała.

Podobne inwestycje w sie-
ci będą miały miejsce także 
w Niemczech i tam również 
spotykają się z oporem. We-
dług niedawnego sondażu 
przeprowadzonego przez 
magazyn „Handelsblatt” nie-
mal 70 proc. respondentów 
życzyłoby sobie, by były pod 
ziemią, nawet jeśli wiązało-
by się to ze znacznym wzro-
stem kosztów.

Główną osią protestów 
jest spadek wartości nie-
ruchomości. Cezary Kwiat-
kowski z  firmy Kampi-
nos Nieruchomości, która 
sprzedaje działki w podwar-
szawskich gminach, gdzie 
przechodzą linie przesyło-
we, zwraca uwagę, że cena 
gruntów w pobliżu linii jest 
znacznie niższa, a te działki, 
które znajdują się najbliżej, 
często w ogóle nie znajdują 
kupców. – Przede wszyst-
kim w oczach klientów li-
nie psują krajobraz. Ponadto 
emitują hałas w wilgotniej-
sze dni – opowiada. 

Bezpośrednio pod linią 
nie można też nic budować. 
– Przepisy budowlane są 
w tej kwestii rygorystyczne. 
Dlatego działka taka prak-
tycznie nie ma żadnej war-
tości, bo nie interesują się 
nią ani firmy usługowe, ani 
budowlane – mówi Kwiat-
kowski w rozmowie z DGP.

W jego ocenie poprowa-
dzenie linii pod ziemią, na-
wet jeśli wciąż nie można 
by nad nimi niczego budo-
wać, rozwiałoby część opo-
rów klientów. Jeśli nie wi-
dzą linii przesyłowych, to 
problemu jest jakby mniej. 
– Nawet sam fakt, że dana 
linia jest dla operatora linią 
zapasową, stanowi mniejszy 
problem ze strony poten-
cjalnego nabywcy działki 
w jej pobliżu – przekonu-
je Kwiatkowski.

PSE, budując infrastruk-
turę, korzystają z instytu-
cji służebności przesyłu. 
To oznacza, że w optymal-
nej sytuacji określają wraz 
z  właścicielem zasady, 
w  jaki sposób PSE będą 
mogły korzystać z nieru-
chomości, aby wybudować 
i w przyszłości eksploato-
wać urządzenia przesyłowe. 
Brak porozumienia w takiej 
sprawie może się jednak 

skończyć w długim procesie 
sądowym, zaś w przypad-
ku m.in. nieuregulowanej 
kwestii własności PSE mają 
też do dyspozycji tzw. spe-
custawę przesyłową. Inwe-
stor składa wówczas do wo-
jewody wniosek o wydanie 
decyzji lokalizacyjnej ogra-
niczającej sposób korzysta-
nia z nieruchomości.

– W każdym z tych przy-
padków właścicielowi przy-
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W 2021 r. Polskie Sieci Elek-
troenergetyczne wydały po-
nad 2 mln zł na monitoring 
przyrodniczy czy nasadzenia 
zastępcze. W 2022 r. ta kwo-
ta była wprawdzie o połowę 

mniejsza, jednak najwięk-
sze przedsięwzięcia PSE ma 
przed sobą. 

– Budowa sieci elektro-
energetycznych, jak wszyst-
kie inne inwestycje linio-
we, może mieć negatywny 
wpływ na siedliska ptaków. 
Jeśli więc poprowadzenie 
sieci pod ziemią jest możli-
we, warto z tej opcji skorzy-
stać – przekonuje dr Jaro-
sław Krogulec, dyrektor ds. 
ochrony przyrody w Ogól-
nopolskim Towarzystwie 
Ochrony Ptaków. 

Linie elektroenergetycz-
ne są drugim po szklanych 
budynkach najważniejszym 
ryzykiem śmiertelności 
ptaków stworzonym przez 
człowieka. Szczególnie na-
rażone na kolizje są ptaki 

o stosunkowo dużej rozpię-
tości skrzydeł, m.in sowy, 
kruki czy ptaki szponiaste. 
Dla bocianów białych linie 
elektroenergetyczne mogą 
być nawet najważniejszą 
przyczyną śmiertelności. 
W wyniku kolizji oraz po-
rażenia prądem ginie w Pol-
sce ponad 600 bocianów 
rocznie. W przypadku linii 
najwyższych i wysokich na-
pięć ryzyko porażenia jest 
znacznie niższe w związku 
z izolatorami oraz dużymi 
odległościami między prze-
wodami, jednak ryzyko koli-
zji jest dla ptaków wysokie 
z uwagi na wysokość prze-
wodów, niewidoczny dla 
nich długi i cienki przewód 
odgromowy oraz piętrowy 
układ linii. 

Czasami na drodze inwe-
stycji staje dosłownie jedno 
gniazdo. Na przykład przy 
okazji inwestycji w linię Du-
nowo – Żydowo Kierzkowo 
– Piła Krzewina okazało się, 
że na słupie we fragmencie 
linii 220 kV przeznaczonym 
do likwidacji gniazdo ma 
rybołów. Operator chciał 
budować nową linię w są-
siedztwie. Regionalny Dy-
rektor Ochrony Środowiska 
kilkukrotnie żądał od inwe-
stora wyjaśnień, poprawek 
i uzupełnień w raporcie od-
działywania na środowisko, 
który jest konieczny dla wy-
dania decyzji środowisko-
wej. Chciał też rozważenia 
poprowadzenia inwestycji 
inną trasą, co okazało się 
niemożliwe z uwagi na po-

blisi zalew. W końcu określił 
zakaz rozbiórki słupa i zasady 
monitoringu, a termin prac 
uzależnił od okresu lęgowego 
i obecności ptaków w rewi-
rze. Powód? Rybołów mamy 
w całym kraju raptem mię-
dzy 20 a 30 par i od lat nie 
udaje się odtworzyć ich po-
pulacji.  

Poprowadzenie nowej li-
nii przesyłowej wiąże się 
także z dużymi wycinkami, 
w przypadku linii 400 kV to 
przynajmniej 3,2 ha lasu na 
każdy kilometr. Przy tej oka-
zji PSE wycina także drzewa 
dziuplaste, nierzadko RDOŚ 
nakazuje więc m.in. budo-
wę i montowanie budek dla 
ptaków i dla nietoperzy czy 
wręcz odtwarzanie korytarzy 
migracyjnych i żerowisk tych 
ostatnich. „W wyniku ocie-
plania klimatu coraz więcej 
nietoperzy zimuje w drze-
wach, co więcej w wyniku 

remontów dachów i niepra-
widłowo przeprowadzanych 
termomodernizacji budyn-
ków przenosi swoje kolonie 
letnie w drzewa. Inwesty-
cja może mieć negatywne 
oddziaływanie na chirop-
terofaunę podczas wycinek 
drzew” – napisał w uzasad-
nieniu RDOŚ w Katowicach, 
wydając decyzję dla linii 400 
kv Trębaczew–Joachimów–
Wielopole.  PSE podają na 
swojej stronie internetowej, 
że przy inwestycjach w tere-
nach leśnych mogą częścio-
wo ograniczyć wycinkę dzięki 
użyciu słupów leśnych, które 
pozwalają na zmniejszenie 
szerokości linii lub nadle-
śnych, które prowadzą linię 
ponad konarami drzew. 

W decyzjach środowisko-
wych wydanych w ostatnim 
czasie dla PSE organy środo-
wiskowe nakładały na ope-
ratora także obowiązki co do 

 ochrona przyrody     
Oddziaływanie linii 
przesyłowych na 
ptaki jest duże, ale 
wprowadzenie kabli 
pod ziemię też nie 
odbyłoby się bez szkody 
dla środowiska
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Schemat sieci przesyłowej ze zmianami wynikającymi

z realizacji planowanych zadań

inwestycyjnych

według scenariusza SDT

linia 400 kV czasowo pracująca na napięciu 220 kV

linia elektroenergetyczna 400 kV 

linia elektroenergetyczna 220 kV 

stacje elektroenergetyczne

połączenie stałoprądowe

inwestycje planowane do realizacji

linia elektroenergetyczna 110 kV 

linia 220 kV pracująca na napięciu 110 kV

Źródło: Polskie Sieci Elektroenergetyczne.

Plan rozwoju w zakresie zaspokojenia obecnego i przyszłego zapotrzebowania na energię elektryczną na lata 2025–2034

Linie dystrybucyjne 
wciąż w powietrzu. 
Bezpiecznie?

Anita Dmitruczuk 

anita.dmitruczuk@infor.pl

W  tegorocznym raporcie 
NIK wskazuje, że stosunko-
wo niskie wskaźniki nieza-
wodności polskich sieci są 
skorelowane m.in. z  ma-
łym poziomem skablowania 
(czyli schowania jej pod zie-
mią). W 2018 r. Polska zajęła 
dopiero 18. miejsce spośród 
25 analizowanych państw 
pod względem udziału tej 
technologii w sieciach elek-
troenergetycznych. 

Życie kabli elektroener-
getycznych jest wprawdzie 
zwykle krótsze niż linii na-
powietrznych, jednak te sta-
ją się ofiarami ekstremal-
nych zdarzeń, w tym wichur, 
upałów czy śnieżyc, a także 
ulegają uszkodzeniu na sku-
tek zerwania przez gałęzie 
drzew czy w wyniku poża-
rów lasów. Mogą być jed-
nak nieco wygodniejszym 
rozwiązaniem w razie kon-
fliktów zbrojnych, co poka-
zała wojna w Ukrainie. Od 
wiosny ataki na infrastruk-
turę sieci się nasiliły. Kiedy 
w maju tego roku po tygo-
dniach ostrzałów elektrow-
ni elementów sieci Kijów 
wprowadził ogólnokrajowe 
przerwy w dostawach prą-
du, Dmytro Kułeba mówił, 
że połowa systemu energe-
tycznego została już uszko-
dzona. Mimo to Rosjanom 
nie udało się jak dotąd do-
prowadzić do ogólnokrajo-
wego trwałego blackoutu, 
w czym swoją rolę odegrała 
zarówno integracja ukraiń-
skiej sieci z zachodnią, jak 
i możliwości stosunkowo 
szybkiej naprawy lub wy-
miany uszkodzonych linii 
napowietrznych, stacji roz-
dzielczych czy transforma-
torów. Linie napowietrzne 
łatwiej jest zniszczyć, ale 
łatwiej też naprawić. Kable 
elektromagnetyczne mają 
odwrotną zaletę: trudniej 
się je niszczy, ale naprawa 
jest zwykle dłuższa i bardziej 
skomplikowana. 

Według Ośrodka Studiów 
Wschodnich od początku 
wojny miały jednak miejsce 
cztery przypadki, w których 
doszło do awaryjnego wyłą-
czenia bloków atomowych 
z powodu ataków na stacje 
rozdzielcze i linie przesy-
łowe. Zniszczenia sieci po-
kazały jednak także inny 
aspekt bezpieczeństwa. We-
dług raportu Carbon Conflict 
przygotowanego na konfe-

rencję w Bonn poprzedza-
jącą szczyt klimatyczny 
w niemal tysiącu rosyjskich 
ataków wyciekło – jak osza-
cowali autorzy – ok. 40 t 
heksafluorku siarki, sub-
stancji zastosowanej do 
izolacji. Ma ona 23 tys. razy 
większy potencjał cieplny 
niż dwutlenek węgla.

Uchwalona na rok przed 
wybuchem wojny w Ukra-
inie Polityka energetyczna 
Polski do 2040 r. wskazywa-
ła, że największy wpływ na 
niezawodność dostaw ener-
gii dla odbiorców końco-
wych mają zdarzenia w sieci 
średnich napięć. 

W dokumencie zapisano 
wówczas, że odbudowa linii 
niskich napięć powinna się 
odbywać przy użyciu prze-
wodów izolowanych lub po-
przez skablowanie, a także, 
że dla „osiągnięcia większej 
niezawodności pracy sieci 
konieczne jest sukcesyw-
ne kablowanie sieci śred-
niego napięcia. W tym celu 
w 2021 r. opracowany zosta-
nie krajowy plan skablowa-
nia sieci średniego napięcia 
do 2040 r., a skutkiem jego 
realizacji będzie zwiększe-
nie udziału linii kablowych 
w liniach SN w Polsce do po-
ziomu średniej w UE (to ok. 
50 proc. – red.)”. Taki plan 
nie powstał, a polityka ener-
getyczna Polski ma zostać 
gruntownie zrewidowana.  

W 2022 r., już po wybuchu 
wojny,  najwięksi operatorzy 
sieci i prezes URE podpisali 
natomiast Kartę efektyw-
nej transformacji sieci dys-
trybucyjnej. Tam jako jeden 
z celów sformułowano ka-
blowanie sieci wysokiego 
i średniego napięcia jako ele-
ment zabezpieczenia przed 
wpływem warunków atmos-
ferycznych na sieć. Zespół 
projektowy powołany z tej 
okazji wskazał jako korzyści 
takiego rozwiązania:  krótsze 
przerwy w dostawach ener-
gii elektrycznej dla klientów, 
poprawę wskaźników jako-
ściowych energii elektrycz-
nej; wzrost atrakcyjności 
Polski dla inwestorów zagra-
nicznych, ograniczenie ryzy-
ka zdarzeń losowych w sieci, 
zwiększenie bezpieczeństwa 
dostaw; poprawę elastyczno-
ści pracy sieci oraz poprawę 
parametrów jakości energii 
elektrycznej. Operatorzy sie-
ci dystrybucyjnych progno-
zowali wówczas, że koszt do-
prowadzenia linii średniego 
i wysokiego napięcia do po-
ziomu skablowania ponad 
41 proc. do 2030 r. to prawie 
17 mld zł. 

Długość wszystkich li-
nii elektroenergetycz-
nych w  Polsce, łącznie 
z  przyłączami, to ponad 
990 tys. km, a 77 proc. tej 
wartości stanowią linie ni-
skiego i średniego napię-
cia. Na koniec 2023 r. udział 
linii kablowych w liniach 
średniego napięcia wyniósł 
30,6 proc. W pierwszej de-
kadzie XXI w. 80 proc. na-
szych sieci stanowiły linie 
napowietrzne.  ©℗

 bezpieczeństwo  Polska 
należy do krajów 
z najmniejszym 
udziałem sieci 
poprowadzonej pod 
ziemią. Polityka 
energetyczna Polski 
przewidywała 
plan skablowania 
sieci średniego 
napięcia, ale już się 
zdezaktualizowała

sługuje stosowne wyna-
grodzenie za lokalizację 
infrastruktury przesyłowej 
PSE na jego nieruchomości. 
Jego wysokość jest ustalana 
przez biegłego rzeczoznawcę. 
Gdy jest zawierana umowa 
służebności przesyłu – wy-
nagrodzenie jest wypłacane 
po zawarciu porozumienia, 
a w przypadku decyzji ad-
ministracyjnej po zakończe-
niu budowy linii – zachęca 

spółka. Z punktu widzenia 
właścicieli nieruchomości 
w dalszym sąsiedztwie sy-
tuacja wygląda jednak zgo-
ła inaczej, bo choć właściciel 
działki, przez którą przecho-
dzi linia, dostanie wynagro-
dzenie, to im zostanie widok 
linii przesyłowej i trudno im 
będzie wywalczyć dla siebie 
odszkodowanie. 

Co więcej, przy tego typu 
inwestycjach wyznacza się 

też tzw. pas technologiczny 
– indywidualnie dla każdej 
linii, a starosta może ogra-
niczyć sposób korzystania 
z  nieruchomości nawet 
wbrew woli właściciela. 
Jeśli uniemożliwia to dal-
sze prawidłowe korzysta-
nie z nieruchomości zgod-
nie z jej dotychczasowym 
przeznaczeniem, można żą-
dać nabycia działki na rzecz 
Skarbu Państwa. Jednak gdy 

ograniczenia dotyczą tylko 
części działki, odszkodowa-
nie może być symboliczne. 

Możliwość tzw. kablowa-
nia, czyli poprowadzenia 
danego odcinka pod zie-
mią, jest przez PSE brana 
pod uwagę w ostateczno-
ści. Przede wszystkim ze 
względu na koszty, ale także 
ewentualne naprawy uste-
rek są bardziej uciążliwe dla 
operatora.    ©℗

sposobu wydzielenia i ozna-
czenia mrowisk, terminów 
prac poza okresem rozrodu 
wilków czy lęgu ptaków, spo-
sobu postępowania z inwa-
zyjnymi gatunkami roślin 
czy rozmieszczenie sygnałów 

ostrzegawczych dla ptaków. 
Przede wszystkim określały 
jednak zasady monitoringu 
oraz nadzoru przyrodnicze-
go. Często jednak spośród 
wariantów poprowadzenia 
inwestycji finalnie wybiera-

no nie ten, który był najko-
rzystniejszy dla przyrody, ale 
ten za którym przemawiała 
najmniejsza liczba protestów 
ludzi i największe oddalenie 
od zabudowań.

Czy lepszym pomysłem 
dla przyrody byłoby umiesz-
czenie kabli pod ziemią? Nie 
ma pewności, czy wycinek 
udałoby się uniknąć, ryzyko 
dla ptaków byłoby jednak 
mniejsze. Ale już dla gleby, 
gdzie bioróżnorodność jest 
często większa niż nad nią, 
niekoniecznie. – Podczas 
prowadzenia takich inwe-
stycji dochodzi do ingeren-
cji w profil glebowy. Ważne 
jest ominięcie już na etapie 
projektowania obszarów 
najbardziej wrażliwych, na 
których występują gleby or-
ganiczne oraz nadmiernie 
uwilgotnione gleby mine-
ralne o wysokim poziomie 
wód gruntowych. Nawet je-

śli pas wykopu jest wąski, 
degradację gleby może spo-
wodować sprzęt, który może 
doprowadzić do jej nadmier-
nego zagęszczenia – mówi 
dr hab. inż. Jan Jadczyszyn 
z  zakładu gleboznawstwa 
erozji i ochrony gruntów In-
stytutu Uprawy Nawożenia 
i Gleboznawstwa – Państwo-
wego Instytutu Badawczego 
w Puławach. – Podobne wy-
zwania występowały podczas 
budowy gazociągu Jamał-Eu-
ropa. Wtedy wykonawcy nie 
zawsze zwracali uwagę na 
dokładne odtworzenie pro-
filu glebowego, dochodzi-
ło do nadmiernego zagęsz-
czenia gleby i ograniczenia 
infiltracji wód opadowych, 
co wywołało sprzeciw rolni-
ków i konieczność przepro-
wadzenia dodatkowych prac 
rekultywacyjnych. Niekiedy 
konieczna była też wypłata 
odszkodowań – dodaje. ©℗ 
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Rybołów to jeden z najrzadszych ptaków w Polsce, jego 
gniazdo znalazło się na trasie budowy linii przesyłowej
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Aleksandra Hołownia 

Nikodem Chinowski   

dgp@infor.pl

Trwają negocjacje resortu 
klimatu i środowiska (MKiŚ) 
z Ministerstwem Przemy-
słu (MP) dotyczące kształ-
tu rozporządzenia w spra-
wie wymagań jakościowych 
dla paliw stałych. Ma ono 
zaostrzyć wymagane para-
metry dla węgla wykorzy-
stywanego przez gospodar-
stwa domowe oraz zakazać 
używania w nazwach pro-
duktów przedrostków takich 
jak „eko” (np. „ekogroszek”) 
sugerujących ekologiczność 
paliw. MKiŚ chce w  lipcu 
opublikować rozporządzenie.

Od przyjęcia rozporzą-
dzenia zależy wypłata dru-
giej transzy środków z KPO. 
Mają one zostać przeznaczo-
ne m.in. na wymianę kopciu-
chów. – W tym roku potrze-
bujemy jeszcze 2–3 mld zł 
z KPO na obsługę programu 
„Czyste powietrze”. Pozosta-
łe pieniądze będą pochodziły 
z programu FEnIKS – mówi 
DGP Robert Gajda, zastępca 
prezesa Narodowego Fun-
duszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej (NFO-
ŚiGW).

Przeciwko rozporządzeniu 
protestuje branża górnicza. 
W piątek odbyła się demon-
stracja pod MKiŚ przeciwko 
nowym przepisom. Zdaniem 
związkowców ograniczenie 
wydobycia węgla uderzy 
w polskie spółki węglowe. 
Do gospodarstw domowych 
trafia obecnie ponad 6 mln 
t węgla, z czego prawie po-
łowę stanowi polskie wydo-
bycie. Bogusław Ziętek, szef 
Sierpnia ’80, szacuje, że stra-
ty trzech tylko spółek – LW 
„Bogdanka”, Polskiej Grupy 
Górniczej oraz Południo-
wego Koncernu Węglowe-
go – mogą sięgać 3–4 mld zł 
rocznie. – Rozporządzenie 
eliminuje z rynku najcen-
niejszy gatunek węgla, któ-
ry jest najbardziej marżowy. 
Nawet jeśli wydobycie tego 
węgla jest niewielkie, to on 
przynosi spółkom bardzo 
duże dochody, niejednokrot-
nie to jedna trzecia ich przy-
chodów – wylicza w rozmo-
wie z DGP Ziętek.

Cytuje przy tym wartości 
wyższe od tych, które podczas 
czerwcowej podkomisji sej-
mowej przedstawiał Sławo-
mir Krenczyk, zastępca pre-
zesa LW „Bogdanka”, spółki, 
której największa część węgla 
nie będzie mogła trafić do go-
spodarstw domowych z po-
wodu wysokiego zasiarcze-
nia produktu. Według niego 
wpływ finansowy na kopalnię 
to ok. 140 mln zł rocznie. Zię-
tek mówi o 250 mln. Z kolei 
według Krzysztofa Bolesty, 
wiceministra MKiŚ, już wyli-
czenia Krenczyka były zawy-
żone. – Są oparte na bardzo 
optymistycznym scenariuszu 
sprzedaży, który w poprzed-
nich latach się nie spełnił. 
Kopalnia szacuje, że sprze-
da więcej, niż sprzedaje dzi-
siaj – mówił wiceminister na 
zeszłotygodniowym spotka-
niu z dziennikarzami. Z kolei 

Hubert Różyk, rzecznik re-
sortu, zauważał, że wylicze-
nia uwzględniają tylko per-
spektywę kopalni, za to nie 
biorą pod uwagę tego, ile do-
płacamy do służby zdrowia 
w związku ze złą jakością po-
wietrza i związanymi z nimi 
chorobami. Te są przyczyną 
przedwczesnych zgonów na-
wet 40 tys. osób rocznie. 

– Im węgiel zawiera więcej 
siarki i jest bardziej wilgotny, 
tym wyższe jest stężenie py-
łów w atmosferze. Gdy jakość 
węgla jest lepsza, emisje i za-
nieczyszczenie powietrza są 
niższe, co przyczynia się do 
poprawy zdrowia. Potwier-
dzają to sami górnicy, pro-
mując tzw. niebieski węgiel 
lepszej jakości – mówi DGP 
Piotr Siergiej, rzecznik Pol-
skiego Alarmu Smogowego.

Węgiel, którego nie będzie 
można sprzedawać do gospo-
darstw domowych, ma wła-
śnie wyższe poziomy siarki,

 wilgotność oraz zawar-
tość popiołu. Podczas czerw-
cowej podkomisji sejmowej 
Marzena Czarnecka, szefowa 
resortu przemysłu, nazwa-
ła go „odpadem”. – Polski 
węgiel jest fatalnej jakości, 
wszyscy to wiemy, szału nie 
ma – mówiła. Sprzeciwiała 
się jednak rozporządzeniu, 
wskazując, że spowoduje to 
wzrost znaczenia węgla z za-
granicy. – A ja nic od pół roku 
nie robię, tylko kombinuję, 
jak ten import węgla zablo-
kować – mówiła, tłumacząc, 
że Polacy i tak dopłacają do 
funkcjonowania kopalń, a je-
śli dodatkowo część węgla nie 
będzie sprzedawana, to koszt 
pomocy publicznej, będącej 
elementem notyfikacji KE, 
będzie jeszcze wyższy. – Nie 
możemy się zgodzić na to, że 
jest taka retoryka, że jak się 
węgiel nie nadaje do spalania 
w elektrowniach, to trzeba 
go sprzedać do gospodarstw 

domowych. Najgorszy węgiel 
nie może być spalany w ko-
tłach, które nie mają żadnych 
filtrów– ripostuje Bolesta.

Z kolei Bogusław Hutek, 
przewodniczący górniczej 
Solidarności uważa, że roz-
porządzenie pogorszy to, 
czym palą Polacy w piecach. 
– Wycofanie tego paliwa (czę-
ści ekogroszku – red.) z rynku 
spowoduje powrót wielu osób 
do palenia śmieciami. Nikt 
nie zabrania MKiŚ promować 
innych źródeł ciepła i zachę-
cać do odchodzenia od pie-
ców węglowych, ale nie może 
się to odbywać metodą naka-
zów i zakazów- mówi

Według związkowców 
rozporządzenie naruszałoby 
również zapisy umowy spo-
łecznej, podpisanej przez gór-
ników i rząd w maju 2021 r. 
– Rozporządzenie minister 
Kloski sprawia, że kopalnie 
będą miały niższe przychody, 
będą musiały ciąć swoje kosz-
ty. To oznacza, że część z tych 
kopalń będzie likwidowanych 
dużo wcześniej, niż przewi-
duje umowa – ocenia Ziętek. 
Minister przemysłu Marzena 
Czarnecka po objęciu urzędu 
jasno deklarowała, że będzie 
respektować uzgodnione za-
pisy. Górnicze związki twier-
dzą też, że rozporządzenie 
uderza w proces notyfikacji 
pomocy publicznej. Akcepta-
cja wniosku – który od ponad 
dwóch lat czeka w Brukseli na 
wymagane przez KE popraw-
ki – jest niezbędna dla uru-
chomienia 28,8 mld pomocy 
publicznej dla polskiego gór-
nictwa. W zeszłym tygodniu 
Ministerstwo Przemysłu za-
pewniało nas, że z poprawia-
niem dokumentacji jest już 
na ostatniej prostej.

– Postulujemy, żeby co 
najmniej do czasu notyfika-
cji wniosku – kiedy będzie-
my mieć pewność, że pomoc 
publiczna, która płynie do 

górnictwa, jest legalna – za-
wiesić prace nad tym rozpo-
rządzeniem – apeluje Ziętek.

W  przesłanym DGP ko-
mentarzu resort przemysłu 
zaznaczył, że trwają mię-
dzyresortowe konsultacje, 
a MP jest z MKiŚ na etapie 
uzgadniania projektu roz-
porządzenia. „Ministerstwo 
Przemysłu wykazało w swo-
ich uwagach m.in., że jeżeli 
przepisy zostaną wprowa-
dzone w pierwotnej wersji, 
to wpłynie to na podaż węgla 
dla gospodarstw domowych 
oraz sytuację finansową sek-
tora” – czytamy w komenta-
rzu. W toku uzgodnień MP 
zgłosiło 29 uwag.

Różyk: – Musimy znać ska-
lę tego problemu. Mówimy 
o ok. 7 proc. polskiego wydo-
bycia. Twierdzenia, że będą 
upadały kopalnie, są bardzo 
dalekie od prawdy – tłuma-
czy. Dodaje, że część z 3 mln 
t objętych rozporządzeniem 
spełni jego warunki i będzie 
mogło zostać dopuszczone do 

sprzedaży. – Nie proponuje-
my totalnej rewolucji. Propo-
nujemy powrót do podnosze-
nia norm jakości i odejścia od 
greenwashingu, kiedy funk-
cjonowała przez lata nazwa 
„ekogroszek” – dodaje.

Normy będą zaostrza-
ne stopniowo, aż do 2031 r. 
Według Piotra Siergieja ry-
nek będzie wtedy wyglądał 
całkowicie inaczej. – Ludzie 
uciekają od węgla. Jeszcze 
parę lat temu gospodarstwa 
domowe spalały 10–11 mln t 
rocznie, dziś jest to 6,7 mln 
t – mówi. Dodaje, że patrząc 
na liczbę składanych wnio-
sków w programie „Czyste 
powietrze”, można zakładać, 
że w momencie, w którym 
najbardziej restrykcyjne 
normy będą wchodzić w ży-
cie, kopciuchów będzie o ok. 
1,5 mln mniej. – Zapotrze-
bowanie na węgiel będzie 
więc jeszcze mniejsze, niż 
jest teraz. Ta przemiana cy-
wilizacyjna już się dokonuje 
– kwituje.   ©℗

Górnicy protestują, kopciuchów ubywa
 górnictwo  Zaostrzenie 
wymagań dotyczących 
jakości paliw spalanych 
w domach ma się 
przyczynić do poprawy 
zdrowia i umożliwić 
wypłatę środków 
z KPO. Górnicze 
związki protestują 
przeciwko stratom 

kopalni i zarzucają 
rządowi naruszenie 
umowy społecznej

Górnicy: – Nikt nie zabra-
nia ministerstwu zachęcać 
do odchodzenia od pieców 

węglowych, ale nie 
metodą zakazów

Plan Kremla na wybory w Mołdawii

Michał Potocki
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onflikt wokół rozporządze-
nia dotyczącego norm jakości 
węgla pokazuje jak na dłoni, 
co poszło nie tak w polskiej 
transformacji energetycz-

nej. Opisanie go jako konfliktu wartości, 
w którym na jednej szali mamy zdro-
wie i życie tysięcy ludzi, a na drugiej 
– interes branżowy, byłoby uproszcze-
niem. Odejście od węgla nie jest nam 
potrzebne tylko ze względu na jakość 
powietrza, którym oddychamy, podob-
nie jak zabezpieczenie kopalni nie 
wynika tylko z chęci zysków. A jednak 
słuszne skądinąd postulaty dotyczące 
sprawiedliwej transformacji Śląska giną 
w zgiełku protestów, w których górnicy 
negują zmianę klimatu, opowiadają 
bzdury o węglu, przerzucają się inwek-
tywami i posługują fejkami. Taki obraz 
zostawiła po sobie piątkowa manife-
stacja pod Ministerstwem Klimatu. 
Nie mam najmniejszej wątpliwości 
co do tego, że nie jest to głos wszyst-
kich górników, podobnie jak straciłam 
już przekonanie, że przynajmniej część 
górniczych związków w ogóle jest zain-
teresowana rozwiązaniem problemu, 

a nie zwykłym bujaniem łódką i spraw-
dzaniem, dokąd dopłynie. 

W słynnej umowie społecznej padła 
obietnica o zakończeniu wydobycia 
węgla w 2049 r., co nie oznacza rzecz 
jasna, że wycofanie z domowych pieców 
najbardziej brudnego paliwa, które 
sama minister przemysłu nazywa odpa-
dem, stoi temu na przekór. Wydobycie 
skończy się w połowie stulecia, z czego 
nie wynika przecież, że przez kolejnych 
25 lat ludzie powinni truć siebie, swoje 
dzieci i sąsiadów. Z tego terminu nie 
sposób też wysnuć, że wszystkie kopal-
nie będą jeszcze działały, że będą miały 
dochody i zatrudnienie na obecnym 
poziomie, ani że gospodarstwa domowe 
– a jakże: także za sprawą takich 
programów jak „Czyste powietrze” 
– nie odwrócą się od węgla szybciej. We 
własnym dobrze pojętym interesie. Rok 
2049 to na tle zobowiązań innych unij-
nych państw perspektywa najbardziej 
odległa, by nie powiedzieć, że wręcz 
egzotyczna. I to biorąc pod uwagę nie 
tylko nominalne cele klimatyczne, lecz 
także to, jak szybko zmienia się gospo-
darka światowa – z pozwoleniem górni-

ków lub bez niego. Przez lata w Polsce 
był też sprzedawany tzw. ekogroszek, 
którego m.in. dotyczy rozporządzenie, 
a co do którego klienci mieli złudze-
nie, że przedrostek eko- pochodzi od 
ekologii, a nie od ekonomii. Utrzymy-
wanie takiego stanu rzeczy byłoby jak 
budowanie fosy przed węglowym skan-
senem, jakim w Europie – słucha-
jąc wypowiedzi podczas manifestacji 
górników – miałaby stać się Polska. 

Ale trudno mieć pretensje do górni-
ków, że walczą o swoje interesy, nawet 
jeśli jakość najgłośniej wybrzmiewają-
cych argumentów pozostawia moim 
zdaniem wiele do życzenia. Bujanie 
łódką widać też w rządzie.

Kiedy powstawało Ministerstwo Prze-
mysłu, nikt nawet specjalnie nie ukry-
wał, że to resort stworzony dla górni-
czego Śląska. Nawet szanuję szczerość 
minister Czarneckiej, którą odczytuję 
w ten sposób, że jej zdaniem powin-
niśmy spalać w domach złej jako-
ści paliwo, bo i tak się do niego dorzu-
camy w formie subsydiów dla węgla. 
Płacimy i dostajemy to, za co zapłacili-
śmy, prawda? Jednak konflikty między 

Ministerstwem Klimatu a Mini-
sterstwem Przemysłu są już nader 
widoczne, tymczasem polityki klima-
tycznej z prawdziwego zdarzenia jak 
nie mieliśmy, tak nie mamy. Zastępuje 
ją polityka gaszenia ognisk i ucisza-
nia niezadowolonych bez względu na 
strategiczne cele państwa (co poka-
zało także m.in. wycofanie się z niektó-
rych, zresztą tak lichych obostrzeń dla 
Zielonego Ładu w rolnictwie). Minister-
stwo Klimatu w sprawie rozporządze-
nia o jakości paliw chyba po raz pierw-
szy tak wyraźnie zarysowało swoją 
czerwoną linię, co nie zmienia faktu, że 
to ono wciąż nie wypracowało ogólno-
krajowych, precyzyjnych i skutecznych 
polityk transformacji. Zgaduję więc, 
że korzyści w bujaniu łódką widzi też 
szef rządu, choć wątpię, czy ustępstwa 
względem rolników czy ewentualnie 
górników będą docenione przy urnach 
wyborczych. Z pewnością zauważają 
je jednak ci, którzy raczej oczekują 
od rządu skutecznego zarządzania 
największym gospodarczym wyzwa-
niem dla Polski, jakim jest transfor-
macja.  ©℗

 opinia   Bujający łódką nie wyprowadzą jej na spokojne wody 

Anita 
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Zdaniem amerykańskie-
go wywiadu wojna między 
Izraelem a  Hezbollahem 
może wybuchnąć w ciągu 
najbliższych kilku tygodni. 
Choć Stany Zjednoczone wy-
korzystują tego typu ostrze-
żenia, by zmusić obie strony 
do negocjacji, Izraelczycy i Li-
bańczycy wydają się zgodni 
co do tego, że konfrontacja 
jest nieunikniona. Premier 
Izraela Binjamin Netanjahu 
stwierdził w ubiegłym tygo-
dniu, że „intensywna faza 
walk z Hamasem wkrótce się 
zakończy, a uwaga wojska bę-

dzie mogła przenieść się na 
północną granicę z Libanem”.

Siły Obronne Izraela (Ca-
hal) i Hezbollah opracowały 
już plany bitewne. Minister 
obrony Izraela Jo’aw Ga-
lant ostrzegł, że armia jest 
w stanie „cofnąć Liban do 
epoki kamienia łupanego”, 
ale Izraelczycy mają świa-
domość, że konflikt z pro-
irańską bojówką, która jest 
uznawana za najlepiej uzbro-
joną grupę niepaństwową 
na świecie, może doprowa-
dzić także do ogromnych 
zniszczeń po stronie izra-
elskiej. Cahal szacuje, że ze-
stawy obrony powietrznej 
nie będą w stanie ochronić 
wszystkich zaludnionych 
obszarów, więc obrona sku-
pi się przede wszystkim na 
infrastrukturze niezbęd-
nej do prowadzenia działań 
wojennych. Trzyletni projekt 
badawczy przeprowadzony 
przez Uniwersytet Reichma-

na w Izraelu, zakończony nie-
długo przed atakiem Hamasu 
z 7 października 2023 r., wy-
kazał, że Hezbollah może wy-
strzeliwać nawet 3 tys. poci-
sków dziennie przez okres do 
trzech tygodni.

Kluczowym celem bojów-
ki może być więc załamanie 
obrony powietrznej Izraela. 
„Opinia publiczna i znaczna 
część przywódców oczekują, 
że izraelskie siły powietrz-
ne i wywiadowcze zdołają 
zapobiec większości ataków 
rakietowych na Izrael. To się 
jednak nie wydarzy” – czyta-
my w raporcie. Jego autorzy 
zaprzeczają także twierdze-
niom, że groźba izraelskiego 
odwetu lub uderzenia na Li-
ban znacząco ograniczy zdol-
ność Hezbollahu do konty-
nuowania ataków na Izrael. 
Od 2006 r., kiedy obie strony 
starły się po raz ostatni, He-
zbollah znacznie rozszerzył 
swój arsenał. Według eksper-

tów bojownicy zgromadzili 
od 120 tys. do 200 tys. sztuk 
broni, w tym drony i pociski 
balistyczne. Niewykluczone 
też, że ze względu na bliskie 
relacje z Hezbollahem władze 
w Teheranie wysłałyby do Li-
banu dodatkowe zaopatrze-
nie. Tym bardziej że jest to 
dziś zdecydowanie łatwiej-
sze niż w przeszłości: Iran 
wzmocnił obecność w Syrii 
po wybuchu wojny w 2011 r., 
tworząc dzięki temu most lą-
dowy, który umożliwia trans-
port broni z Iranu przez Irak 
i Syrię do Libanu. „Pokazu-
je to, jak duży jest kontrast 
między Hezbollahem a Ha-
masem, do którego broń 
musi być przemycana tune-
lami” – wskazuje amerykań-
ski Center for Strategic and 
International Studies (CSIS).

Znacząco wzrosła także 
liczba bojowników. Sekre-
tarz generalny Hezbollahu 
Hasan Nasr Allah utrzymuje, 

że w razie wojny jego grupa 
może powołać pod broń 100 
tys. osób. Liczby te są jednak 
najpewniej zawyżone. Z sza-
cunków CSIS wynika, że He-
zbollah ma ok. 30 tys. aktyw-
nych bojowników i do 20 tys. 
rezerwistów. Znaczna część 
z  nich ma doświadczenie 
z walk w Syrii. „Umożliwiło 
to Hezbollahowi rozwinięcie 
kompetencji wykorzystywa-
nych przez konwencjonalne 
armie” – ocenia think tank. 
Sza’ul Goldstein, szef firmy 
Noga, która nadzoruje sys-
temy elektryczne w Izraelu, 
stwierdził, że kraj jest nie-
przygotowany na wojnę z He-
zbollahem ani na jej wpływ 
na infrastrukturę energe-
tyczną. – Nie jesteśmy gotowi 
na prawdziwą wojnę. Żyjemy 
w świecie fantazji – powie-
dział. Władze stanowczo 
sprzeciwiły się jednak takiej 
ocenie. Ministerstwo ener-
getyki i infrastruktury poda-

ło, że sieć energetyczna jest 
„solidna i przygotowana na 
wszystkie możliwe scenariu-
sze”, a minister energetyki 
Eli Kohen obiecał, że „Izrael 
nie pogrąży się w ciemności”.

Tyle że w izraelskiej prze-
strzeni publicznej pojawia 
się coraz więcej podobnych 
komentarzy. Główny eko-
nomista ministerstwa fi-
nansów Szmu’el Abramzon 
tłumaczył, że wybuch woj-
ny doprowadziłby do recesji. 
Z jego szacunków wynika, że 
zamiast obecnych 1,9 proc. 
wzrostu PKB gospodarka 
skurczyłaby się o 1,5 proc., 
przede wszystkim ze wzglę-
du na rekrutację rezerwistów 
i zakłócenia w infrastruktu-
rze i edukacji. Jak twierdzi, 
doprowadziłoby to także do 
dalszego obniżenia oceny 
wiarygodności kredytowej. 
Większość obywateli popie-
ra jednak dążenia premiera 
Netanjahu do wojny z He-
zbollahem. Z czerwcowego 
sondażu przeprowadzonego 
na zlecenie dziennika „Ma’a-
riw” wynika, że za takim roz-
wiązaniem opowiada się aż 
62 proc. Izraelczyków. Prze-
ciwko jest 18 proc.   ©℗

Mateusz Obremski 

mateusz.obremski@infor.pl

Wcale nie zdarza się w USA 
często tak, że prezydenc-
ka debata wywraca do góry 
nogami dotychczasowy po-
rządek kampanii. Tak jed-
nak stało się w tym roku. 
Na nic zdały się tygodnio-
we przygotowania w rezy-
dencji w Camp David, wal-
czący o drugą kadencję Joe 
Biden wypadł w telewizyj-
nym starciu z  Donaldem 
Trumpem katastrofalnie. 
Gubił i mylił słowa i wątki, 
mówił cicho i niewyraźnie, 
słowem wyglądał dokład-
nie tak jak w spotach Par-
tii Republikańskiej, w któ-
rych przedstawia się go jako 
osobę niedołężną, fizycznie 
i mentalnie niezdolną do 
sprawowania najważniej-
szego urzędu w kraju. Biały 
Dom słabszą dyspozycję tłu-
maczył po debacie przezię-
bieniem 81-latka, ale trudno 
zweryfikować, czy te donie-
sienia są prawdą. 

– Nie chodzę tak spraw-
nie jak kiedyś, nie mówię 
tak płynnie jak kiedyś, nie 

debatuję tak dobrze jak 
kiedyś. Ale wiem, jak mó-
wić prawdę. Nie ubiegał-
bym się ponownie o stano-
wisko prezydenta, gdybym 
nie wierzył z całego serca, że 
mogę wykonywać tę pracę 
– tłumaczył dzień później 
swój gorszy występ na wiecu 
w Raleigh Biden. Otoczony 
swoim sympatykami, czy-
tając z promptera, wyglą-
dał znacznie lepiej. Mówił 
zrozumiale, sprawiał wra-
żenie żywotnego i zdeter-
minowanego, podobnie jak 
na marcowym orędziu o sta-
nie państwa wygłoszonym 
w Kongresie. To wszystko 
jednak za późno i za mało, 
by wymazać plamę z deba-
ty, obejrzanej przez ponad 
50 mln Amerykanów. Temat 
zdrowia i wątpliwej wital-
ności prezydenta staje się 
najważniejszym w kampa-
nii, co przyprawia o wielką 
radość republikańskich szta-
bowców.

Ocena debaty przez Ame-
rykanów, w tym samych de-
mokratów, jest dla przywódcy 
USA druzgocąca. Z badania 
ośrodka Morning Consult 

przeprowadzonego już po 
starciu z Trumpem wynika, 
że aż 78 proc. telewidzów 
stwierdziło, że Biden jest za 
stary, by zasiadać w Białym 
Domu. A prawie połowa wy-
borców demokratów jest za 
tym, by został zastąpiony 
przez innego kandydata. Pro-
blem w tym, że do wyborów 
pozostały zaledwie cztery 
miesiące, a atrakcyjnej par-
tyjnej alternatywy nie widać. 
Wiceprezydent Kamala Har-
ris jest wyjątkowo niepopu-
larna, poziom zaufania wo-
bec niej oscyluje wokół wręcz 
żenujących 35 proc. Kandy-
datura Michelle Obamy za-
wsze była bardziej tematem 
dla kolorowych pism niż po-
lityczną możliwością. Wśród 
spekulacji wysoko stoją na-
zwiska gubernatora Kalifor-
nii Gavina Newsoma czy gu-
bernator Michigan Gretchen 
Whitmer, dwójce tej brakuje 
jednak ogólnokrajowej rozpo-
znawalności.

Zszokowana Partia De-
mokratyczna podzieliła się 
po debacie na dwa obozy, 
za podmianką i przeciwko, 
przy czym każda z tych de-

cyzji oznacza bardzo wybo-
iste cztery miesiące. Za wyco-
faniem się Bidena z wyścigu 
o Biały Dom ma być sporo de-
mokratycznych kongresme-
nów, anonimowo mówiących 
w mediach o „panice”, „szo-
ku” czy „trzęsieniu ziemi”. 
Parlamentarzyści obawiają 
się po prostu o swoje wybor-
cze wyniki pod przywódz-
twem Bidena. Uważają, że 
81-latek pogrzebie ich szan-
se, pociągnie ich w dół. Tym 
bardziej że sondaże pokazu-
ją, że większość może w swo-
ich okręgach wyborczych li-
czyć na lepsze rezultaty niż 
prezydent. Do odpuszczenia 
wzywają też Bidena wpływo-

wi publicyści po liberalnej 
stronie, w tym Thomas Fried-
man z „New York Timesa” 
czy David Ignatius z „Wa-
shington Post”. Taki apel 
wystosował też w komen-
tarzu redakcyjnym „NYT”. 
Bob Woodward, legenda Wa-
szyngtonu i dziennikarz, któ-
ry ujawnił aferę Watergate, 
stwierdził, że debata w wy-
konaniu prezydenta była „po-
lityczną bombą wodorową” 
i „wielką katastrofą”, a Ame-
rykanie powinni dowiedzieć 
się prawdy o tym, co się wy-
darzyło. 

Chociaż mamy najbliższe 
otoczenie Bidena, które już 
od pierwszych chwil po de-

bacie przekonywało, że nie 
ma opcji na żadne zmiany. 
– Odmawiam dołączania 
do sępów. Wiem doskonale, 
że trudna debata nie defi-
niuje całej osoby i osiągnięć 
– stwierdził np. John Fetter-
man, senator z Pensylwanii. 
Wszystko wskazuje więc na 
to, że do konwencji partyjnej 
pod koniec sierpnia (na niej 
oficjalnie wyłania się kandy-
data) po stronie demokratów 
będziemy mieli poważny 
podział. A scenariusz samej 
konwencji w Chicago bardzo 
trudno na ten moment prze-
widzieć.

Dla republikanów to wy-
śnione okoliczności. Trump 
jeszcze przed debatą miał 
w  większości kluczowych 
wyborczo stanów przewa-
gę, teraz zapewne ta jesz-
cze się powiększy. Republi-
kanie grupują się obecnie 
wokół swojego lidera, któ-
ry rozmawia ze wszystkimi 
frakcjami w partii, nieco ła-
godzi przekaz i spotyka się 
z wierchuszką partii, licząc 
na poprawę relacji. Mimo 
powtarzanych przez niego 
w debacie kłamstw jego wy-
stęp został przyjęty po prawej 
stronie entuzjastycznie. Za 
dwa tygodnie jego kampa-
nia powinna otrzymać ko-
lejny impuls, w połowie lip-
ca Trump ma ogłosić swojego 
kandydata lub kandydatkę na 
wiceprezydenta.  ©℗

Panika i lęk u demokratów
 waszyngton   Partia Demokratyczna wrze. Po 
katastrofalnej dla Bidena debacie część ugrupowania 
stoi za nim murem, ale nie brak wpływowych głosów, 
by wybrać innego kandydata

Z jednej wojny na drugą. Nieunikniona 
konfrontacja Izraela z Libanem 

 bliski wschód   
Izraelczycy ostrzegają, 
że ich wojska będą 
w stanie cofnąć 
Liban do epoki 
kamienia łupanego. 
Ale konfrontacja 
z Hezbollahem 
doprowadzi także do 
zniszczeń po stronie 
izraelskiej
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Z sondaży wynika, że mniej więcej połowa wyborców demokra-
tów jest za tym, by Biden wycofał się z wyścigu o prezydenturę
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Z
eszłotygodniowa wymiana 
kadr w białoruskim reżimie 
przyniosła kilka niespodzia-
nek. Wspólną cechą powoła-
nych osób jest ich lojalność 

wobec Rosji przy zachowaniu zdolno-
ści do potencjalnych negocjacji z Zacho-
dem. Najwyraźniej także Alaksandr 
Łukaszenka szykuje się na wariant 
rokowań pokojowych.

I tak na stanowisko szefa admini-
stracji prezydenta (AP) został powołany 
Dzmitryj Krutoj. Ten 43-latek należy 
do najmłodszych przedstawicieli elity 
władzy, a przy okazji to jeden z ostat-
nich, których niegdyś wiązano z frakcją 
technokratów. W białoruskich realiach 
szef AP jest drugą osobą po Łuka-
szence. Jednoosobowy sposób zarzą-
dzania państwem sprawia, że człowiek 
pilnujący na co dzień, by decyzje dykta-
tora były realizowane, ma niebagatelny 
wpływ na całość polityki. Krutoj, zanim 
wspiął się na to stanowisko, pełnił inne 
ważne funkcje. Był wiceministrem 
i ministrem gospodarki – najmłodszym 
członkiem ówczesnego gabinetu Siar-
hieja Rumasa – a następnie wicepre-
mierem. W 2020 r. przeszedł do AP 
na zastępcę jej szefa. Przez dwa ostat-
nie lata bezprecedensowo łączył tę 
funkcję ze stanowiskiem ambasadora 
w Moskwie. Jest też uważany za osobę 
cenioną przez Pekin.

Pierwszą zastępczynią Krutoja została 
Natalla Piatkiewicz. To jedna z więk-
szych niespodzianek ostatnich lat. 
Piatkiewicz przed 20 laty była młodą 
gwiazdą łukaszenkowskiej administra-
cji. Pracowała w departamencie praw-
nym, była rzeczniczką Łukaszenki 
i zastępczynią szefa AP, a następnie 
pomocniczką białoruskiego przywódcy. 
W duecie z ultrawpływowym szefem AP 
Uładzimirem Makiejem, zmarłym nagle 
w listopadzie 2022 r., była uznawana 
za tę, która ma pilnować systemowego 
liberała przed zbytnimi ustępstwami 
na rzecz Zachodu (choć w białoruskich 
warunkach funkcje gołębi i jastrzębi 

bywają wymienne, a Makiej jako „libe-
ralny” szef administracji stał za pacyfi-
kacją protestów z 2010 r.). Jednocześnie, 
gdy Łukaszenka w 2008 r. podjął decy-
zję o złagodzeniu reżimu i zbliżeniu 
z Zachodem, to Piatkiewicz odpowia-
dała za rozmowy z Amerykanami.

W 2014 r. popadła w niełaskę, obar-
czona odpowiedzialnością za połą-
czenie Łukaszenki z rosyjskim prank-
sterem Wowanem, który podszył się 
pod Wiktora Janukowycza jr. (w Polsce 
pamiętamy Wowana z podobnej 
rozmowy przeprowadzonej wiele 
lat później z prezydentem Andrze-
jem Dudą, która również skończyła się 
dymisjami w jego kancelarii). Wydawało 
się, że jej kariera polityczna na dobre się 
skończyła. Na pewien czas przygarnął 
ją bogaty biznesmen Alaksandr Szaku-
cin, którego modus operandi polegało 
na zatrudnianiu byłych urzędników 
w nadziei na skorzystanie z ich kontak-
tów i wiedzy. Ostatecznie wyjechała do 
Stanów Zjednoczonych ze swoim trze-
cim mężem Walancinem Rybakouem, 
który pełni funkcję stałego przedsta-
wiciela Białorusi przy ONZ. – Liznęłaś 
demokracji w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, pora wracać do domu i zacząć 
pracować – mówił Łukaszenka, ogłasza-
jąc nominację 51-latki.

Na kluczowym stanowisku w AP 
od marca panował wakat, odkąd szef 
administracji Ihar Sierhiejenka został 
przewodniczącym izby niższej parla-
mentu. Jako zakończenie okresu przej-
ściowego można też uznać nomina-
cję w MSZ. Dotychczasowy minister 
Siarhiej Alejnik był zastępcą Makieja. 
Alejnik był postacią słabą i bezbarwną. 
Nie umiał ochronić swoich pracowni-
ków przed represjami. Bezpieka intere-
suje się wnikliwie każdym, kto wraca 
z placówki na Zachodzie. Przedłuża-
jących się przesłuchań nie wytrzymał 
Dzianis Sidarenka, niedawno odwołany 
ambasador w Niemczech, który pełnił 
tę funkcję przez osiem lat. 23 czerwca 
popełnił samobójstwo, skacząc z okna. 
Alejnik nie spełnił też obiektywnie 
niespełnialnych oczekiwań normali-
zacji relacji z Zachodem bez ustępstw 
w postaci złagodzenia masowych repre-
sji czy zdystansowania się od rosyj-
skiej agresji na Ukrainę. Za karę został 
zdegradowany do czysto fasadowej 
funkcji przewodniczącego senackiej 
komisji spraw zagranicznych.

Następcą Alejnika został Maksim 
Ryżankou. – Jest pan człowiekiem 
zdecydowanym, wymagającym. MSZ 
trzeba przywrócić do przytomno-
ści. Mówię otwarcie: trzeba wstrzą-

snąć MSZ, żeby zaczęło pracować 
– mówił Łukaszenka. 52-letni Ryżan-
kou przenosi się do MSZ ze stanowiska 
I zastępcy szefa AP (czyli od odwołania 
Sierhiejenki kierującego jej pracami). To 
kadrowy dyplomata, który był w MSZ, 
odkąd w 1994 r. skończył studia prawni-
cze. Pracował w ambasadach w Izraelu 
i Polsce, kierował szefem departamentu 
OBWE i Rady Europy oraz departa-
mentu Ameryki. W 2006 r. został 
szefem departamentu polityki zagra-
nicznej w AP. W 2012 r., po ochłodzeniu 
relacji z Zachodem, popadł w niełaskę 
i został skierowany na odcinek kultury 
fizycznej i sportu, ale w 2016 r. wrócił na 
drugą co do znaczenia funkcję w admi-
nistracji Łukaszenki.

Cała trójka ma podobny rys 
w biografii: są lojalni i demonstra-
cyjnie prorosyjscy, ale zarazem ich 
przeszłość (w przypadku Piatkiewicz 
i Ryżankoua) lub cechy charakteru (to 
już Krutoj) pozwalają im rozmawiać 
także z Zachodem, jeśli Łukaszenka 
uzna, że w imię wyższego celu warto 
pójść na ustępstwa. Łukaszenka znów 
nazywa prezydenta Ukrainy, używa-
jąc grzecznościowej formuły „Wołody-
myr Ołeksandrowycz”, deklaruje chęć 
normalizacji relacji z Polską (choć na 
własnych warunkach), a w zeszłym 
tygodniu na spotkaniu z delegacją 
chińskich uniwersytetów rozwodził 
się nad tym, dlaczego ChRL powinna 
współpracować z „USA i UE  jako głów-
nymi wspornikami współczesnego 
świata”.

Problem w tym, że nie idą za tym 
konkretne kroki, bo Białoruś pozo-
staje podwójnym zakładnikiem: Rosji 
i własnych ideologicznych ograni-
czeń. Moskwa nie daje pola manewru, 
by Mińsk mógł powstrzymać kryzys 
migracyjny na granicy z Polską, choć 
liczą na to Chiny (podczas wizyty Dudy 
w Pekinie rzeczniczka MSZ Mao Ning 
powiedziała PAP, że ma nadzieję, iż 
„obie strony rozwiążą problem na zasa-
dzie konsultacji, aby uniknąć eskala-
cji napięć”, co jak na Pekin było dość 
bezprecedensowo otwartym wyraże-
niem stanowiska). A złagodzenie repre-
sji nie wchodzi w grę, ponieważ Łuka-
szenka boi się powtórki z protestów 
z 2020 r., które poważnie zachwiały jego 
władzą.  ©℗

 opinia    Łukaszenka chce rozmawiać,  
ale na własnych warunkach

A
laksandr Łukaszenka 
tworzy wokół siebie 
międzynarodowe środo-
wisko, które buduje narra-
cje o tym, jak bardzo 

zgniły i agresywny wobec Biało-
rusi i Rosji jest Zachód. Niedawna 
ucieczka i ujawnienie się w Mińsku 

łotewskiej kandydatki do Parla-
mentu Europejskiego Olgi Czerniaw-
skiej to kolejny przypadek polityka 
czy przedstawiciela administracji 
państwa UE i NATO, który przeszedł 
na drugą stronę. W ich opowieści 
to nie Rosja i Białoruś są dyktatu-
rami. To kraje Unii Europejskiej 
mają problem z przestrzeganiem 
prawa i ochroną swobód obywatel-
skich. Na wschód od Bugu panuje 
wolność, jest swojsko i przyjaźnie, 
a ludzie jedzą zdrowe placki ziem-
niaczane bez GMO i zażywają kąpieli 
słonecznych nad Zalewem Zasław-
skim lub w białe noce pływają stat-
kiem po Newie. W Unii za to szerzy 
się faszyzm, zasilany przez podże-
gaczy wojennych, którzy chcą zbroić 
neonazistowską Ukrainę. 

Tej opowieści nie budują jednak 
ocierający się o internetowy ściek 
facecjoniści pokroju Jaszczura 
i Ludwiczka. Kształtuje ją współ-
czesna propagandowa brygada 
dąbrowszczaków zasilana ludźmi 
ze sfer sędziowskich, politycz-
nych i dziennikarskich. Łukaszenka 
ma swojego Szmydta, Czerniawską 
czy ekskandydata do Sejmu łotew-
skiego Romānsa Samuļsa. Władimir 
Putin ma byłą szefową MSZ Austrii 
Karin Kneissl, Gerharda Schroedera, 
Gerarda Depardieu czy Stevena 

Seagala. Ich narracje szerzą profesjo-
nalnie prowadzone kanały na Tele-
gramie czy pełnoprawne redakcje 
prasowe. Prowadzą po to, by zrela-
tywizować dane o tym, kto tak 
naprawdę rozpoczął wojnę prze-
ciwko Ukrainie i zachwiał bezpie-
czeństwem europejskim. Chodzi 
o to, aby zaprzeczyć odpowie-
dzialności za zbrodnie i przenieść 
uwagę na „innych graczy”, którzy 
tak naprawdę do wszystkiego Rosję 
sprowokowali. Białoruś tylko pomaga 
jej obronić się przed agresją.  

Były polski sędzia Tomasz Szmydt 
na niedawnym Forum Prawa 
w Petersburgu wystąpił ze wspo-
mnianą Kneissl. Opowiadał o tym, 
jak Zachód zaprzecza własnym 
wartościom i namawiał do dialogu 
z Rosją. Przekonywał, że system 
prawny większości krajów UE „znaj-
duje się w ruinie”, a ludzie na wyso-
kich stanowiskach, którzy mają 
poglądy zbliżone do Kremla, są nisz-
czeni. Na tym samym forum prze-
mawiał były prezydent, a dziś 
naczelny hejter Rosji Dmitrij 
Miedwiediew, który zarzucał USA 
instrumentalizację prawa międzyna-
rodowego (co ciekawe, sam Szmydt 
napisał, że Miedwiediew mówił 
o „podmiotowym traktowaniu prawa 
międzynarodowego przez USA”). 

Olga Czerniawska, która w Mińsku 
zjawiła się w połowie czerwca – robi to 
samo co Szmydt. Rozpoczęła już swoją 
objazdówkę po mediach. W jednym 
z wywiadów opowiedziała o groź-
bach, które dostawała w czasie kampa-
nii wyborczej do Parlamentu Euro-
pejskiego. Przekonywała, że zgłaszali 
się do niej ludzie opowiadający, jak 
są dosypywane głosy do urn, jednak 
kierownictwo jej ugrupowania margi-
nalizowało te zagrożenia w obawie 
przed łotewskimi służbami specjal-
nymi. Żaliła się również, że w jej kraju 
są zamykane szkoły, ale przez cały 
czas „są pieniądze na broń dla Ukrainy 
i minowanie granicy z Rosją”.

Rok przed Czerniawską Łotwę 
opuścił polityk Romāns Samuļs, 
który był kandydatem do Sejmu 
z ramienia Sojuszu Młodołotyszy. 
Przed wyjazdem aktywnie dzia-
łał w ruchu antyszczepionkowym. 
Obecnie wychwala na swoich kana-
łach Putina i krytykuje życie na 
Zachodzie. Z mińskiej perspek-
tywy chwali się m.in. tym, że stać 
go na zapalanie światła w ciągu 
dnia, gdy jest jasno. Co ma być szpilą 
wbitą władzom w Rydze w związku 
z wysokimi cenami energii. Samuļs 
buduje nieformalną koalicję „bałtyc-
kich antyfasztów”, którzy walczą 
z Zachodem. 

Każdy ze współczesnych dąbrowsz-
czaków ma do odegrania swoją rolę. 
W tym sensie Szmydt i jemu podobni 
nie są tylko umownymi przewod-
nikami z Orbisu, którzy zachwalają 
walory Grodzieńszczyzny i zabytków 
Mińska.   ©℗

 opinia    Propagandowa brygada 
dąbrowszczaków dyktatorów

Zbigniew 
Parafianowicz 

dziennikarz DGP

Michał 
Potocki 
dziennikarz 

DGP

fo
t.

 w
w

w
.p

r
e

s
id

e
n

t.
g

o
v

.b
y

Alaksandr Łukaszenka ogłasza zmiany kadrowe w swojej administracji
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